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ma na celu nowy projekt brytyjski w sprawie utworzenia państwa 
odrzucający wszystkie postulaty mahometan 


hinduskiego, 


LONDYN, (Obsł. wł.). Wczoraj po po- 
łudniu ogłoszone zostały jednocześnie 
w Londynie i New Delhi nowe propozy 
cje brytyjskiej misji ministerialnej dla 
spraw Indii. 


Plany brytyjskie przewidują utwo- 
rzenie państwa federalnego w Indiach 
i odrzucają roszczenia Muzułmanów 
do utworzenia oddzielnego państwa 
muzułmańskiego — Pakistanu. 


Ma powsłać jeden rząd Unii, obej- 
mującej całe terytorium Indyj nie wy- 
łączając państewek książąt hindu- 
skich. 


Odnośnie postulatu utworzenia od- 
dzielnego państwa muzułmańskiego — 
w planie rządowym powiedziano, iż 
powstanie Pakistanu uniemożliwiłoby 
skuteczną obronę Indyj, a ponadto po- 
wsłałyby grupy mniejszości narodo- 
wej w poszczególnych częściach Pa- 
kisłanu. 

Dalej w planie brytyjskim powie- 
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Zkoże i ziemniaki dla Niemiec 

LONDYN (obsł. wł.). Rząd brytyjski. podał 
do wiadomości, iż przesyła obecnie do bry- 
tyjskiej strefy okupacji Niemiec 70 tysięcy ton 
jęczmienia i 80 tysięcy ziemniaków. W decyzji 
tej powiedziano, iż w wypadku nie przysłania 
żywności z zagranicy do początku czerwca, 
racje żywnościowe w brytyjskiej strefie zosta- 
ną znów zredukowane o połowę. 


dziano, iż należy przystąpić jak najry- 
chlej do utworzenia tymczasowego 
rządu hinduskiego. W rządzie tym 


WSZYSTKIE RESORTY MAJĄ OBJĄĆ 
HINDUSI, WŁĄCZNIE Z TEKĄ MINI- 
STRA SPRAW WOJSKOWYCH. 
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Rada Bezpieczeństwa 


dyskutuje sprawę przyjmowania 
nowych członków ONZ 


LONDYN (obsł. wł.). Na wczorajszym po- 
siedzeniu Rady Bezpieczeńs wa w Nowym 
Jorku odbywała się dyskusja nad sprawo- 
zdaniem komisji regulaminowej, przy czym 
z 33 propozycji przyjęto tylko 13. Rozwinęła 
sie ożywiona dyskusja nad artykułem, doty- 
czącym przepisów o przyjmowaniu nowych 
członków do Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. W dyskusji tej delagat Australii wy- 


powiedział się za skomplikowaną procedurą, 
a mianowicie zaproponował aby prośba o 
przyjęcie do ONZ wpływała na ręce sekre- 
tarza Generalnego ONZ. Sekr-tarz Generalny 
ma przekazać wniosek na Zgromadzenie 
Ogólne, które z kolei prześle go do rozpa- 
trzenia Radzie Bezpieczeństwa. Dopiero po 
zbadaniu wniosku przez Radę powróci on 
ponownie na Zgromadzenie Ogólne. 


Projekt ten, będący nowym obja- 
wem kunsztu polityki brytyjskiej — 
wywołał falę oburzenia i protestów 
wśród mahomełan hinduskich, którzy 
domagali się wyraźnie stworzenia nie- 
zależnego państwa — Pakistanu, któ- 
reby obejmowało znaczną część in- 
dyjskiego „subkontynentu”. 

Stara maksyma angielska odziedzi- 
czona po Rzymianach „Divide et im- 
pera” (dziel i rządź) zastosowana zo” 
stała tu z całą premedytacją.. 

W wyniku tego projektu okaże się 
wkrótce, że narody Indii zaczną prze» 
lewać wzajemnie krew, a Anglia stwia 
rdzi, że Indie nie dorosły do niezawi- 
słości i wszystko zostanie jak dawniej. 


Grecja kolonia angielska? 


Anglia uwzhraja armię grecką na własną modłę. 
Damaskinos sfałszował charakter zapowietdzianego plebiscyiu 


LONDYN (Obsł. wł.). Według donie- 
sień agencji Reutera, w chwili obec- 
nej armia grecka przekształcana jest 
intensywnie na modłę angielską. Puł- 
ki greckie zaopairywane są w broń an 
gielską, angielskie środki transporto- 
we i angielską amunicję. 


Ośmiu dotychczasowych generałów, 
w tej liczbie szef sztabu, zostają prze- 
niesieni w stan spoczynku. 

Jak dotąd nie jest nic wiadomo o li- 
czebności tej nowej armii greckiej — 
wiadomo tylko, że ma.się ona składać 
z 7 dywizji. Całą akcję reorganizacji i 
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Franco dalej prowokuje 


840 tysięcy żołnierzy postawił spadkobierca 
Hitlera na granicy francuskiej 


PARYŻ (PAP). Martinez Barrio, prezydent 
Hiszpanii republikańskiej, udzielił wywiadu 
przedstawicieli „Soir”, w którym oświadczył, 
że rząd republiki, składający się z wszystkich 
partii od prawicy republikańskiej po skraj- 
na lewicę, oraz partie polityczne, są całko- 
wicie zgodne w trzech następujących punk- 
tach: 

1) Odzyskanie terytorium narodowego i 
przywrócenie republiki, 2) zapewnienie ładu 
i poszanowanie praw republikańskich, 3) za- 
sięgnięcie drogą demokratyczną opinii kraju 
w celu ustalenia formy ustroju, jakiego sobie 
kraj życzy. 

Zapytany © cel podróży do Ameryki pre- 
miera Girala, prezydent oświadczył, iż ma 
on przede wszystkim złożyć ONZ sprawozda- 
nie o sytuacji w Hiszpanii. 

W tym.samym numerze „Soir” zamiesz- 


Dziś w numerze 
Biblioteczka 


„Głosu Robotniczego” 


LIGAGJ 


czono artykuł, w którym nawiązując do 
oskarżenia pod adresem Franco, jakie ma 
złożyć przed ONZ premier Giral, zwraca uwa- 
gę na specjalny charakter sprawy hiszpań- 
skiej, który jego zdaniem znajdzie wyraz w 
memorandum. 
Sprawa hiszpańska, 

jest międzynarodowa i 


zdaniem dziennika, 
powinna być ure- 


gulowana w trybie międzynarodowym. Dyk- 
tatura Franco, która otacza opieką resztki 
faszyzmu europejskiego, może wywołać stan 
wzburzenia i niepewności w Europie. 

Wreszcie obecny reżim w Hiszpanii pro- 
wadzi kampanię aatyfraucuską 1 używa 
swej armii w sile 840,000 ludzi dla celów pro- 
wokacji i terroru. 


Bojówki hitlerowskie 


grasują bezkarnie w brytyjskiej strefie Berlina 


LONDYN (Obsł. wł.). Berliński ko- 
respondent Reutera stwierdza, iż jed- 
nym z trudnych zagadnień, które mu- 
szą rozwiązać władze brytyjskiej stre- 
fy okupacji Berlina jest problem mło- 
dych hitlerowców, którzy rozpoczęli 
służbę w armii niemieckiej od najmłod 
szych lat i są do gruntu przesiąknięci 
trucizną doktryn hitlerowskich. 

Korespondent donosi, iż wielkie ban 
dy tych opryszków zbierają się co- 
dziennie w Charlotenburgu (brytyjski 


odcinek Berlina). Są świetnie uzbrojo- 
ne i mają do dyspozycji samochody 
ciężarowe. 

Bardzo wiele napadów na transpor- 
ty żywnościowe — jakie miały miej- 
sce w ostatnim czasie — dokonane zo- 
stało właśnie przez te uzbrojone bojów 
ki hitlerowskie, które prócz napadów 
— prcwadzą również intensywną dzia- 
łalność polityczną: rozrzucają hitle- 
rowskie ulotki i nielegalną prasę. 


uzbrojenia tej armii — kieruje angiel- 
ska misja wojskowa w Grecji. 

PARYŻ (Obsł. wł.). W oświadczeniu, 
które regent Damaskinos złożył na 
pierwszym posiedzeniu nowego parla- 
mentu greckiego, w dniu 13 maja, wy- 
raził on wdzięczność Wielkiej Brytanii 
za to, że pomogła ona „wzmocnić: su- 
werenność państwa greckiego”, która 
to suwerenność „ograniczała się do kil 
ku dzielnic Aten”, jak również za jej 
„cenną i wielostronną pomoc w stwo- 
rzeniu armii greckiej i reorganizacji od 
działów bezpieczeństwa”. 

Damaskinos zapowiedział, jak wia- 
domo, iż plebiscyt odbędzie się dnia 
1 września 1946 roku i że „w ten spo- 
sób będzie spełniony obowiązek wo- 
bec króla i narodu greckiego". 

Cała prasa republikańska Grecji z 
oburzeniem komentuje ten ustęp prze- 
mówienia Damaskinosa, w którym jest 
mowa o plebiscycie. Sądząc według 
tego oświadczenia — będzie poddane 
pod głosowanie pytanie o powrocie 
króla Jerzego, nie zaś pytanie co do 
przyszłego ustroju Grecji — „monar- 
hia czy republika”. 

Tsaldaris oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, iż sformułowanie przemó- 
wienia Damaskinosa nie jest-przypad- 
kowe. Zdaniem Tsaldarisa Grecja jest 
monarchią, lecz król znajduje się za 
granicą, a naród ma się wypowie- 
dzieć, czy pragnie szybkiego powrotu 
króla na tron. 

Sofulig, Venizelos, Kanellopulos i Pa- 
pandreu (przedstawiciele centrum) zło 
żyli specjalne oświadczenie w spra- 
wie plebiscytu; oskarżają oni Dama- 
skinosa i rząd o próby siałszowania 
samego charakteru plebiscytu. 


Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju jest gwarancją 
przyszłego dobrobytu Twego i Twoich najbliższych! 
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Czterej ministrowie zbiorą się ponownie w dniu 15 czerwca 


PARYZ (PAP). Po przyjęciu wniosku sekre- 
tarza stanu Byrnesa, dotyczącego rewizji ukła- 
du o zawleszeniu broni z Włochami, ministros 
wie spraw zagranicznych -4-ch mocarstw, po 
stanowili odroczyć posiedzenie do 15 czerw* 
ca. 

Ministrowie 4-ch mocarstw położą swoje 
podpisy pod zrewidowanym tekstem rozejmu 
z Włochami, który następnie będzie podpisa- 
UWUUIUUWUTUWUU UE LELUELELTLELLELYLELTTI 


Dar robotników 


dla Generalissimusa Stalina 


MOSKWA (PAP). Robotnicy leningradzkich 
zakładów wyrobów porcelanowych im. Łomo- 
nosowa ofiarowali Generalissimusowi Stalino- 
wi wspaniałą wazę porcelanową „Zwycięstwo” 
wysokości 2.5 metra, średnicy 70 cm. Waza 
ozdobiona jest artystycznie wykonanym pott- 
retem Stalina w wieńcu złotych liści laurowych 
oraz szeregiem medalionów z epizodami walk 
wolny narodowej. Jest to największa waza na 
świecie. Generalissimus Stalin wyraził wdzięcz 
ność pracowników zakładów im. Łomonosowa 
za piękny dar i przekazał wazę „Zwycięstwo” 
do zbiorów Galerii Tretiakowskiej w Moskwie. 


W kilku wierszach 


Agencja TASS donosi z Oslo, że prezydium 
partii komunistycznej w Norwegii zwróciło się 
do członków zjazdu norweskich związków za- 
wodowych, aby przyczynili stę dó zjednoce- 
nia wszystkich partii robotniczych w Norwe- 
gii. o 

Agencja TASS donosi z Oslo, że w rejonie 
Hardanger przeprowadzono próby z nowym 
amerykańskim czołgiem, specjalnej konstrukcji, 
przystosowanym do działań w terenach gór- 
skich, 


. 

Sayyed Aghamed Idriss El Synussi, przy- 
wódca szczepu arabskiego, wysłał depeszę 
do Wielkiej Czwórki na konferencję paryską, 
protestując przeciw oddaniu Trypolitanii pod 
powiernictwo Włoch i zadając zgodnie z kar- 
tą ONZ plebiscytu. 

Agencja TASS donosi z Ankary, że no sku 
tek szeregu uchybień, jakich dopuszczono się 
w czasie przewodu sądowego w procesie 
przeciwko 4 tureckim dziennikarzom demokra- 
tycznym, oskarżonym o działalność szkodliwą 
dla państwa, sąd apelacyjny w Ankarze uchy- 
lift wyrok sądu okręgowego i przekazał spra- 
wę do- ponownego rozpatrzenia. 

Agencja TASS donosi, że uchwałą prezy- 
dium rady najwyższej ZSRR przekształcono 
główny urząd kadr pracowniczych w minister- 
stwo, któremu ponadto podlegać bądą szkoły 
rzemieślnicze, kolejarskie i zawodowe, Mini+ 
strem do spraw kadr pracowniczych mianowa- 
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ny przez premiera włoskiego De Gasper i 
naczelnego dowódcę wojsk sojuszniczych o- 
kręgu śródziemnomorskiego gen. Morgana. 

becnie warunki rozejmu z Włochami dają 
demokratycznym Włochom znacznie większą 
swobodę gospodarczą i polityczną, niż pierw- 
szy układ o zawieszeniu broni. 

Minister Mołotow sprzeciwił się umieszcze- 
niu sprawy austriackiej na porządku obrad ra- 
dy ministrów spraw zagranicznych, gdyż do- 
tychczos nie opracowano jeszcze 5-ciu trakta- 
tów pokojowych, dla których zwołano obecną 
konferencję. 

W sprawie odszkodowań wojennych Włoch 
komisja ekspertów, na czela której stoi przed- 
POPOAAATOKAOOOACOPACHAOPPOOOWOOOOWOOOADOWYOLEOOOUN 


Kryjówka w 


Hitlerowcy holend 
w strojach 


HAGA (obst, własra). Nierwyk'ą sensa- 
cję wywołał tu fakt aresztowania b. przyw jd- 
cy „czarnego frontu” hole"de-sklego — Ar 
nolda Meyera, który ukrywał ''ę dotychczas 
w klasztorze katolickim pod rfillburgiem. Na- 
stępnego dnia w innym ':lasztorze — pod 
Dzibergen — odkryty został i aresztowany 


> 


stawiciel Związku Radzieckiego wiceminister 
Dekanozow, nie osiągnęła porozumienia. 

Zagadnienie to zostało z powrotem prze- 
kozane zastępcom ministrów spraw zagranicz- 
nych do dalszego opracowania. 

Przed zakończeniem obrad minister Bevin 
podał do wiadomości, iż wpłyngła nota rządu 
greckiego, źądająca zwrotu od Albanii pół- 
nocnej części Epiru. 

Ministrowie postanowili sprawę tę rozpa- 
trzeć na następnej sesji konferencji w dn. 15 
czerwca. 

Minister Mołotow oświadczył, iż otrzymał 
memorandum, w którym rząd Czechosłowacji 
przedstawił swoje pretensje do Węgier. 
WONOOOMOTOOO OTO OOOO 


klasztorze 


erscy aresztowani 
zakonnych 


jeden z czołowych przywidców hitleryzmu 
w Holandi! — Leffert. Leffert uryt w tymże 
klasztorze całą galerię obrazów  skradzio= 
nych przez hitlerowców w _zeregu miast ho- 
lenderskich. Obrazy zostały ró" nież zabra- 
ne z xlasztoru colem wręczenia ich "rawym 
właścicielom. 


Kontrola energii atomowej 


Specjalna komisja ONZ z 
NOWY JORK (PAP). W najbliższych dniach 
rozpocznie swe obrady w Nowym Jorku ko- 
misja kontroli nad energią atomową, w skład 
której wchodzą jako stali członkowie przedsta- 
wiciele Wielkiej Brytanii, Stanów Zjednóczo- 
nych, Związku Radzieckiego, Francji i Chin o- 
raz delegaci 6 państw będących  niestałymi 
członkami Rady Bezpieczeństwa. 
Zadania komisji są następujące: 1) Umożli- 


biera się w Nowym Jorku 


wienie wymiany spostrzeżeń naukowych i re- 
zultatów badań dla celów pokojowych, 2) 
Roztoczenie kontroli nad badaniami nad ener- 
giq atomową dla uniemożliwienia użycia jej 
dla celów wojennych. 3) Usunięcie z progra- 
mu zbrojeniowego broni atomowej oraz 
wszelkiej broni, która może być użyta dla ma- 
sowej eksterminacji. 4) Zabezpieczenie tajem- 
nicy badań nad energią atomową. 


Amnestia dla faszystów? 


Zachcianki „króla“ Umberto spaliły na panewce 


RZYM, (Obsł. wł.)» W środę został 
zażegnany na drodze kompromisu dru 
gi od czasu abdykacji króla Wiktora 
Emanuela kryzys rządowy. 

Umberto wydał rządowi instrukcję 
przygotowania amnestji w celu uczcze 
nia wstąpienia na tron. Zarządzenie to 
zostało zakwestionowane przez przy- 
wódcę partii komunistycznej, Toglia- 
tiego, który w charakterze ministra 
sprawiedliwości miał podpisać dekret 


| Zdaniem Togllatlego, amnestja po- 

winna być ogłoszona nie po wstąpie- 
niu na tron króla Umberta, ale po prze 
prowadzeniu referendum, dnia 2-go 
czerwca, które zdaniem partii republi- 
kańskich doprowadzi do obalenia mo- 
narchii. 

Fakt „amnestji” nabiera tymbar- 
dziej cech pikanterii. że amnestja zwol 
niłaby z więzienia.. tysiące byłych 
współpracowników Mussoliniego. 


Zjednoczenie 
partii lewicowych w Norwegii 


OSLO (TASS). Sekretariat norweskiej par- 
tii komunistycznej zwrócił się do odbywają- 
cego się obecnie Zjazdu no... skich Związ- 
ków Zawodowych z pismem w sprawie zjed- 
noczenia norweskiej partii komunistycznej i 
norweskiej partii robotniczej, Oświadczając 
o swym pragnieniu zjednoczenia si! ruchu 
robotniczejo Norwegii w jedvnej partil ro- 
botniczej, sekretariat partii komunistycznej 
zwraca się do Zjazdu Związków Zawodo- 
wych z propozycją, aby Zjazd przvczynił się 
do tego zjednoczenia i wziął na siebie rolą 
poźrednika w rokowaiiach misdzy obydwie- 
ma partiami. 


Hitlerwcy w Afryce 


MOSKWA (Obsi. wł). Według donie- 
sienia korespondenta dziennika „New 
York Times" z Pretorii (Unia Południo- 
wo-afrykańska) zostało tam wykryte 
istnienie podziemnej organizacji hitle- 
rowskiej. 

Organizacja ta zajmuje się nielegal- 
nym przewożeniem do Mozambiku o- 
bywateli Unii Południowo - afrykań- 
skiej, którzy winni są okazywania czyn 
nej pomocy Niemcom w czasie wojny. 

Rząd Unii Południowo - afrykańskiej 
bowiem otrzymał niedawno liczne do- 
kumenty, wykryte w niemieckim mini- 
sterstwie spraw zagranicznych. Doku- 
menty te kompromitują wielu faszy- 
stów z Południowej Afryki, którzy pra- 
cowali dla Hitlera. Rząd mianował spe 
cjalną komisję parlamentarną dla zba 
dania oskarżeń. 


Trzeci proces w Dachau 


DACHAU (PAP). W Dachau rozpoczął się 
trzeci z kolei preces przeciwko przestępcom 
wojennym. Na ławie oskarżonych zasiadło 
74 członków armii niemieckiej, oskarżonych 
o zamordowanie w grudniu 1944 r. od 175 
do 311 amerykańskich jeńców w Malmedy, 
Większość oskarżonych, wśród ]:tórych znaj- 
dują się szeregowi, oficerowie i generałowie, 
pochodzi z gwardii przybocznej Hitlera 
„Adolf Hitler Leibstandarte". Wśród cskarżo- 
nych znajduje się dowódca gwardii, gen. 
Sepp Dietrich. W czasie przewodu sqdowego 
zeznawać będzie 6 żołnier:y amerykańskich, 
którym udało się urałtowaó 


Kronika dyplomatyczna 


WARSZAWA (PAP). Wiceminister spraw za- 
granicznych Zygmunt Modzelewski przyjął dn. 
16 maja charge d'affaires Norwegii w Wor- 
szawie p, Helge Akre. W związku ze świętem 
narodowym Norwegii zostały wysłane nastepu- 
jące depesze: „Jego Królewska Mość Haakon 

Il, Król Norwegii, Osto. W dniu świeta naro- 
dowego przesyłam życzenia pomyślności oso- 
bistej dla Waszej Królewskiej Mości, jak rów- 
nież dla narodu norweskiego, który walczył 
bohatersko przeciwko wrogowi hitlerowskiemu. 
Prezydent Krojowej Rady Narodowej (—) Bo- 
lesław Bierut, 


J aroslaro Hasek 


Prayeody doh 


o amnestji 
83) 


podczas wojny światowej 


(tłumaczył Paweł Hulka Laskowski — Ilustracje wykonał J. M, S.i.. 


— Napiszą też psiekrwie różnych 
głupstw w tych gazetach — rzekł je- 
den szeregowiec, — ale gdyby wysłać 
takiego redaktora na godzinę na 
front, to zbaranieje do cna. 

Landwerzysta splunqł. 

— U nas w Czaslawiu był jakiś re- 
daktor z Wiednia, Niemiec. Służył ja- 
ko chorąży. Do nas ani słowem nie 
chciał się odezwać po czesku, ale kie- 
dy go przydzielili do marszkompanii, 
w której byli sami Czesi, od razu nau- 
czył się po czesku. 

We drzwiach ukazał się sierżant, zły 
jak wszyscy diabli i krzyczał: 

—Wenn man być drei Minuten weg, 
ha hoert man nichts, als ceski, ceski.. 

Wychodząc z kancelarii, zapewne 
do restauracji, rzekł do kaprala land- 
werzysty, wskazując na Szwejka, że- 
by tego wszawego łotra zaprowadził 
natychmiast do porucznika, jak tylko 
porucznik przyjdzie. 

— Pan lajtnant romansuje sobie zno 
wuż z telegrafistkq na stacji — rzekł 
kapral po wyjściu sierżanta. — Łazi 
za niq już dwa tygodnie i jest zawsze 
wściekły, ile razy wraca z urzędu te- 
legraficznego. Ciqgle powtarza jedno: 


jal 


— Das ist aber eine Hure, sie will 
nicht mit mir schlafen, 

I tym razem był w takim wściekłym 
usposobieniu, ponieważ w chwilę po 
jego powrocie słychać było, że jaki- 
miś księgami wali w stół. 

— Trudna rada, bracie, musisz iść 
do niego — rzekł ze współczuciem ka- 
pral do Szwejka. — Przez jego ręce 
przeszło już bardzo wielu ludzi, mło- 
dych i starych 

Prowadził Szwejka do kancelarii, 
gdzie za stołem zawalonym papierami 
siedział młody porucznik, rozzłoszczo- 
ny jak furiat. 

Zobaczywszy Szwejka w towarzyst- 
wie kaprala, odezwał się obiecującym 
słowem „Aha! — po czym wysłuchał 
raportu kaprala: 

— Pośłusznie melduję, panie lajt- 
nant, że ten szeregowiec został znale- 
ziony na dworcu bez dokumentów. 

Porucznik pokiwał głową, jakby 
chciał rzec, że już przed laty był pe- 
wien, iż tego dnia i o tej godzinie 
Szwejk zostanie znaleziony na dwor- 
cu bez dokumentów, bo kto w tej 
chwili spoglądał na Szwejka, ten mu- 
siał mieć wrażenie, że jest absolutnie 


wykluczone, aby człowiek o takiej mi- 
nie i takiej postawie, jak Szwejk, mógł 
w ogóle posiadać jakiekolwiek doku- 
menty. Szwejk wyglądał w tej chwili, 
jakby właśnie spadł z jakiejś niezna- 
nej planety, a teraz rozgląda się do- 
koła siebie po nieznanym obcym świe 
cie i dziwi się, że od niego żądają ta- 
kich jakichś nieznanych mu dotych- 
czas głupstw jak dokumenty, 

Porucznik kiwnął głowa, jakby apro 
bował to, co sam powie i jak powie. 
Wreszcie zapytał: 

— Coście robili na dworcu? 

— Posłusznie melduję, panie lajt- 
nanat, że czekałem na pociąg, odcho- 
dzący do Czeskich Budziejowic, abym 
się mógł dostać do swego dziewięć- 
dziesiątego pierwszego pułku piecho- 
ty, gdzie jestem burszem u pana ober 
lajinanta Lukasza, którego zmuszony 
byłem opuścić, kiedy zostałem zapro- 
wadzony do zawiadowcy siacji z po- 
wodu kary pieniężnej dlatego, że by- 
łem podejrzany, że zatrzymałem ku- 
rier, którym jechaliśmy przy pomocy 
hamulca ochronnego i alarmowego. 

— Tego sam diabeł nie rozumie — 
wrzasnął porucznik, — Mówcie krótko 
i zwięźle i nie wygadujcie mi tu żad- 
nych błazeństw. 

— Posłusznie melduję, panie lajt- 
nant, że już od pierwszej chwili jak 
tylko wsiedliśmy z panem  oberlajt- 
nantem Lukaszem do tego kuriera, któ 
ry miał nas zawieźć i dostarczyć jak 
najszybciej do naszego dziewięćdzie- 
siątego pierwszego ce i ka pułku pie- 
choty, mieliśmy pecha. Najprzód zgi- 


nał nam jeden kufer, potem znowu — 
będę mówił wszystko po kolei, — ja- 
kiś generał-major, całkiem łysy... 

— Himmelherrgott! — westchnął po- 
rucznik, 

— Posłusznie melduję, panie lajt- 
nant, że trzeba, żeby ze mnie wszyst- 
ko zlazło, jak z psa Iniejącego, żeby 
sytuacja była całkiem przejrzysta. To 
samo mówił zawsze niejaki Petrlik, 
szewc, gdy zabierał się do sprania 
swego chłopaka i kazał mu zdjąć 
spodnie. 

I podczas gdy porucznik sapał ze 
złości, Szwejk mówił dalej, 

— Jakoś tak się stało, że nie podo- 
bałem się temu łysemu panu geńerało 
wi, i pan Lukasz, którego jestem bur- 
szem, kazał mi wyjść na korytarz. Na 
korytarzu zostałem następnie oskarżo- 
ny, że zrobiłem to, co już panu mówi- 
iem. Zanim ta sprawa została załate 
wiona, zostałem na peronie sam. Po- 
ciąg odjechał, pan oberlajtnant sku- 
frami i ze wszystkimi dowodami mo= 
imi i swoimi też odjechał, a ja stercza- 
łem na peronie jak ta sierota bez do- 
kumentów. 

Szwejk spoirzał na porucznika tak 
wzaruszająco i tkliwie, iż stawało się 
dla każdego jasnym, że jest najświęt- 
szą prawda to wszystko, co się słyszy 
z ust draba, wywierającego wrażenie 
idioty od urodzenia. 

Porucznik wymieni: Szwejkowi wszy 
stkie pociągi, jakie po kurierze ode- 


szły do Budziejowic i zapytał go, dla- 
czego nie skorzystał z tych peciagów. 
(d.c.n.) 


Nr. 138 


| GŁOS ROBOTNICZY. 


str. 3 - 


Przed Święrem Ludowym 


Stronnictwo Ludowe i Samopomoc! dzin. Głodno jest w kraju — i ciężar, |kie siły, aby nie dopuścić do utrwale- 


Chłopska gotują się do święta Ludo= | 


wego, do święta chłopa polskiego, wal 
czącego 6 demokrację i o dobrobył. 
Dziś po raz drugi wieś polska święcić 
je będzie w nowych warunkach wol- 
ności Polski i wolności Ludu Polskiego. 

Sanacja rządziła Polską, kiedy ruch 
ludowy wybrał sobie ostatecznie Zie- 
lone Świątki na dzień swego święta. 
Sanacja—lo znaczy blok wielkiego ka- 
pitału i obszarnictwa. Sanacja — to 
znaczy faszyzm. Święto Ludowe by- 
ło w tych warunkach świętem walki o 
damokrację, Było świętem walki o pra 
wo Ludu Polskiego do decydowania o 
losach Polski. Było świętem walki 
przeciwko  faszyzmowi polskiemu, 
reprezentowanomu przez sanację, ONR 
1 endecję i międzynarodowemu, przede 
wszystkim niemieckiemu, z którym ku- 
mala się sanacja, który małpowały 
wszelkie ONR-y. 

Nie jedan raz płynęła w ten dzień 
chłopska krew. Ale mimo sanacyjnego 
terroru, mimo kałowni w Berezie Ka:- 
tuskiej i pałek wychowanków. specjal- 
n'e trcsowanej do masakrowdnia chlo- 


dy Święta Ludowego były połężniej- 
sze i bardziej masowe. Wieś polska 
nie szła za sanacją, wieś polska wal- 
czyła pod sziandarami demokracji. 
Ruch chłopski poszedł drogą demo- 
ksazji., To znaczy — poszedł drogą so- 
juszu robotniczo-chłopskiego. Rozwój 
Święta Ludowego — to rozwój współ- 
pracy robotniczo - chłopskiej w walce 
o demckzację, Niewąipliwie — 
diodze tej współpracy takie, czy inne 
cienie. Były nie tylko po jednej stronie. 
Byly po obu stronach. Agentury reak- 
cji działały tu i tu. Ale ponad nie sil- 
niejsza była logika rzeczywistości, sil- 
niejszy był niezawodny instynkt mas, 
Te masy — masy chłopskie i masy ro- 
bolniczo chciały iść razem. Te masy 


który dźwiga cała Polska upada brze- 
mieniem dostaw obowiązkowych i na 
chłopa polskiego. Jeszcze nie sq zago- 
spodarowane w paini ziemie zachod- 
nie. Ogrom pracy ;est przed nami, 
przed chłopam i robotnikami w Pol- 
sce, jeśli chcemy zapewnić dobrobyt 
wsi polskiej, jedno z podstuw dobro- 
bytu całego Narodu. 

Ale fundament został położony. Zo- 
stal położony dzięki temu, że chłop 
znalazł sojusznika w mieście, że tobot- 
nik I chłop razem budują nową Polskę. 

Kiedy Reforma Rolna natrafiała na 
opór reakcji — robotnicy mias: pospie- 
szyli chłopu z pomocą. Pospieszyli — 
ipomogli chłopom podzielić ziemię 

Sojusz robotniczo - chłopski — ten 
sojusz, którego wcieleniem była KAN 
— odbudował Państwo Polskie, zapew 
nił ustrój demokratyczny Państwa. Ten 
ojusz zapewni i nowy dobrobyt wsi 
polskiej. 


nia tej jedności. Przychodzą in. w tym 
z pomocą przywódcy PSL — przedsta- 
wiciele dawnej prawicy ruchu ludo- 
wego. 

Obecni przywódcy; PSL już raz zapro 
wadzili ruch ludowy na manowce. Raz 
już — po pierwszej wojnie światowej 
— kombinowali z reakcją, szukali po- 
rozumienia z wielką burżuazją prze- 
ciwko robotnikom. Splamili się — w 
r. 13923 — krwią robotniczą. Na ich błę- 
dach wyrósł wtedy faszyzm sanacyj- 
ny. I. dzisiaj, kiedy powtarzają oni sta- 
re swoje błędw, faszyzm sanacyjny i 
faszyzm enezełowsko - endeczi zacie- 
raiq ręcz, licząc, że na plecach przy- 
wódców PSL same powzócą do wła- 
dzy. Nie tylko zacierają ręce. Czynnie 
popierają tych kierowników terrorem 
swych leśnych skrytcbójców, „OczySsz- 
czają drogi dla PSL" automa?ami I gra- 
na'ami ręcznymi. Garnq się do organi- 

jzacji PSL, nawołują w swych szmat- 
kach do kolporitowa.ia prasy peese- 


Nie chcą do tego dopuścić siły re- |lowskiej. Ilu jest dziś w PSL ludzi, któ- 
akcji, siły obszarnictwa i wielkiego | rzy przed wojną wzdrygali się na sam 
kapitalu, Wiedza one, że jedność chłop | widok zielonych sztandarów. 
pów i robotników szkoły policyjnej w ,Sko-robotnicza to okres ostateczny ich 


COON — z roku na rok obcho-| panowania. I dlatego wy.ężają wszyst chuby. 


Próżne są to wysiłki i fałszywe ra- 
Nie vda się zmienić Święta Lu- 


dowego w święto spółki z reakcją, 
spółki, którą zawarli i którą głoszą 
przywódcy PSL. Święto Ludowe wyka- 
że, że mig i chłopskie nie chcą bloku 
z reakcią. Święto Ludowe zgromadzi 
najszersze masy polskiej wsi pod sztan 
darami Samopomocy Chłopskiej i 
Stronnictwa Ludowego. 

Zjawią się na jego obchodzie i czer- 
wone sztandary Polskżej Partii Robot- 
riczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. 
Przyjdą pod tymi szłandarami, jak 
przychodzili w okresie sanacji chłopi, 
biorący udział w naszym ruchu. Sto ty- 
sięcy chłopów, członków naszej Partii 
— ta potężna siła. obejmująca swymi 
wpływami wiele setek tysięcy pracu- 
fącej ludności wsi polskiej, wyjdzie na 
dzmonsirację w dzień Zielonych Świąt. 
A obok tych chłopów pod tymi samy- 
mi czerwonymi sztandarami, siang de- 
legacje robotnicze, dzlegacje fabryk i 
kopalń, które przyjda uczcić święto 
swych sojuszników — chłopów pol- 
skich. 

Święto Ludowe zmobilizuje masy 
chłopskie do udziału w budownictwie 
Peiski Ludowej. Święto Ludowe będzie 
tiumfem demokracji. 

R. Łysiak 
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Kto poszeti do Obozu Pracy 


PSLowiec, volksdeuischka i inni paskarze 


Sqd Specjalny przy Łódzkiej Delega- |cą przynależność do tego stronnictwa. w czasie rewizji zaczął odgrażać się 


były na turze Komisji Specjalnej wydał wczo- 


raj wyroki na 10 dalszych spekulan- 


Dn. 13 bm. kupił ten „działacz ludo- 
" w „Społem” dla swojej hurtowni 


kontrolerom, wykrzyxując: 
— Ty łachadojdo! Hitlerowcy byli 


tów, wśród których znajdują się hur- |tonę cukru za 170 tysięcy złotych. Cu- gorsi, daliśmy im radę, niedługo się i 
tewnicy, a nadużycia przez nich popeł |kjer sprzedawał po 195 zł, doliczając |z wami skończył... 


nione, dochodzą do setek tysięcy zło- 
tych. f 


towni maki i cukru przy ul. Narutowi- 


czuły, że tylko razem mogą dojść do | cza 47, Przed wojną był administrato- 


celu. I dlatego coraz gęściej w chłop- 
skich pochodach w Zielone Świątki po- 
jawiały się czerwone sztandary robotni 
czych dslsgacyj, tak samo, juk w po- 
chodach 1-majowych pojawiały się co 
raz gąściej zizlone ludowe sziandazy. 

Ten inslynkt mas był słuszny. Ten 
Instynkt mas wskazywał drogę jedy- 
nio zbawienną — nie tylko dia demo= 
kracji polskiej, lecz także dla niepo- 
dległości Polski, Obalenie w porę sa- 
nacyjnych rzędów mogło oszczędzić | 
Polsce pięciu lat niemieckiej okupa-. 
Cji h 

Nie udalo się włady stworzyć tak 


rem majątków ziemskich i dużych mły- 
nów. W czasie okupacji handlował z 
młynarzami i w tym czasie poznał się 
i zaczął spekulować z miynarzami, 
braćmi Jabłońskimi. 


Po wojnie razem z Jabłońskimi zało- | 


żył hurtownię przy ul. Narutowicza 47; 


|żezując na ludziach pracy, zączęli do- 


rabiać się majątku. Poza tym był agen 
tem zbożowym „Społem'”. Jeżdżąc po 
okolicy, kupował zboże rzekomo dla 
„Społem”, przerabiał 
młynach braci Jabłońskich i razem ze 
wspólnikami sprzedawał po paskar- 
skich cenach, chowając pokaźne zy- 
ski do kieszeni..Sławińskiemu działal- 


10 proc. na subskrypcję Pożyczki Od- 


Podczas aresztowania stawiał opór 


budowy, to znaczy 220 zł. za kilo- i ilici i . 
Na czele rekinów i hin paskarskich pizdy Yy i dopiero patrol milicji uspokoił awan 


stoi Jan Sławiński, współwłaściciel hur| ~ Paskarz i działacz PSL w jednej oso- 


bie, został skazany na rok przymuso= 
wej pracy w obozie i konfiskatę sklepu 
Sprawa braci Jabłońskich została 
wydzieicna. 
Drugą grubą figurą w światku li- 
chwiarzy żywnościowych jest Le- 


rzysty dr. Biera, odsiadującego już 
zasłużoną karę, od którego otrzymał 
wspaniały sklep przy ul. Piotrkowskiej 
Nr. 99, gdzie znaleziono 5 worków cu- 
kru, sprzedawanego po wygórowa- 


miesięcy obozu. Sklep został skonfi- 

| skowany. : 
Rakowski Mieczysław (Rokicińska 

| 11) podczas rewizji usiłował przekupić 


E 
wandowski Stefan, dobry znajomy afe- | 


'turnika. Sześć miesięcy obocu. 
Fijałkowski Stanisław, Radwańska 3 
został skazany na 3 miesiące obozu, 
Orłowski Marian — hurtownik, Marsz, 
Stalina 41 na 10 miesięcy, Jędrzejow= 
ski Michał — Piłsudskiego 68-70 na 8 
miesiące, Wołowski Mieczysław, wła- 
ciciel hurtowni artykułów spożyw= 
czych i cukru, której obrót miesięczny 
wynosił ponad 5 milionów złotych — 
przy ul. Nowomiejskiej 5, na jeden rok 


li konfiskatę sklepu. 


Michalak Stanisław, właściciel skla* 


| pu przy Szosie Zgierskiej 203, podczas 
je na mqkę'w nych cenach. Lewandowski otrzymał 6 zatrzymania stawiał opór, wołając: 


— Pójdę do więzienia, ale wam gło- 
wy spadną! 

Skazany na 8 miesięcy. 

Knychowski Stanisław — Krzywa 2, 


zwariego troniu walki, aby obalić sa- mog „kandlowa” nie przeszkadzała kontrolerów. Skazany został na 6 mie- właściciel sklepu wartości kilkunastu 


nację. Pizesziliórny przez ciężkie do- 
świadczenia wojny i niewoli. I NOWA, 
Polska, Połska Ludowa zrodziła się z! 


tych dzświadczeń. Polska chłopa i ro- | 
boinika, budującego niepodległość Oj- | 
czyzny i, wlasny dobrobyt, Nowa jest 


rola w tej Polsce ruchu ludowego, za- 
sadniczej zmianie uległą położenie 
wsi polskiej. Ruch ludowy ponosi dziś 
współodpowiedzialność za Państwo, 
Jego przedstawiciele są dziś nosiciela- 
ma wladzy państwowej: ministrami, 
wojewodami, starostami, Ruch ludo- 
wy od pierwszej chwili utworzenia 
PKWN bierze czynny udział w budo- 
waniu nowej Polsid, 

Nie ma wiecej pańskiego 
przeciwko któremu 
chłop polski w minione Święła Ludo- 
we. Ziemię páska zorał chłop i for- 


dworu, 


demonstrował; 


w pracy politycznej. Był czynnym dzia 
łaczem PSL; podczas rewizji znalezio- 
no przy nim legitymację, stwierdzają- 


'sięcy obozu. 


milionów złotych, spekulant cukrem, 


Właściciel sklepu przy ul. Tuszyń- | otrzymał 6 miesięcy obozu. 


skiej 109 na Chojnach, Hajn Wilhelm 
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Czyteślmicej piszą 


Jak zlikwidować sp 


1 
Sz 


11cecję 


i chaos na rynku? 


Jak wszyscy ludzie pracy, z radoś- 
cią dowiedziałam się o ostalniej obła- 
wie na spekulantów. 

Obawiam się jednak, że spekulanci 
nie omieszkają „odbić” sobie „straty”, 
tym razem na innych artykułach. W 
najbliższym czasie „znikną” przypusz- 


nal, który otrzymał ją od Ludowego |czalnie inne artykuły,. (to znaczy bę- 
Państwa. W dawnym dworze uczą się| dq lepiej schowane i sprzedawane 


chłopskie dzieci, albo gospodaruje 
chłopska spóldzielnia. Setki tysięcy 
rodz n chłopskich idą lub poszły już 
na Zachód, aby tam siąść na nowych, 
wlasnych, dostatnich gospodarstwach 
przejątych po niemieckim najeźdźcy. 
Założony został fundament dobrobytu 
wsi polskie]. 

Mówimy wyraźnie: fundament, Jesz- 
czą nie sum dzbrobyt, Jeszcze jesł cięż 
ko. Jeszcze w. ruinach leżą sztki wsi, 
w ziemianirach gnieżdżą się.tysiące 
i dziesiątki tysięcy chłopskich ro- 


| 


„po znajomości"). 

Ażeby raz na zawsze położyć kres 
spekulacji, należy wydawać co ty- 
dzień cennik najważniejszych artyku- 
łów żywnościowych, łącznie z jarzy- 
nami i owocami, sprzedawanymi na 
wolnym rynku, ogłaszając go jedno- 
cześnie w prasie. - Następnie należy 
zmusić wszystkich kupców do wysta- 
wiania cen na wszystkich artykułach 


|orazzycy w wystawach I do wywie- 
szania wyciętego z prasy cennika, 

Przekraczanie cen należy surowo 
fkacać i nieuczciwych kupców należy 
umieszczać na czarnej liście, zamyka- 
joc im sklepy. 

Naiurałnie, że cennik musi być opra- 
cowany w ten sposób, aby ceny od- 


Wszystkie wyroki sa ostateczne i nie 
zaskarżalne. 

Wśród aresztowanych, oczekujq= 
cych na sprawę, znajdują się: Volks- 
deuischka, Rydosz Stefania, właści- 
cielka poniemieckiego sklepu przy ul. 
Grabowej 13. Mąż jej, ukrainiec, prze- 
bywa w obozie dla Niemców na Sika- 
wie; podczas okupacji był członkiem 


| Komitetu Ukraińskiego. 


Andrzejczak Ewaryst, kierownik 
Spółdzielni Spożywczej w Rudzie Pa- 
bianickiej, który sprzedawał cukier po 
50 km. znajomym i „uprzywilejowa- 
nym” w cenie... 230 zł. za kilogram, 

Wczoraj zdczęto przewozić skonfi- 
skowany cukier w ilości około 4 ton 


powiadały zdolności płatniczej ludno- d0 magazynów Okręgowej Komisji Zw 


ści uwzględniając jednocześnie godzi- 
wy zysk kupca. 

W razie zaniku pewnych artykułów 
na rynku, w poszukiwaniu tychże na- 
leży przeprowadzać dokładną kontto- 


|Zawodowych. Będzie on sprzedany po 


cenach sztywnych robotnikom fabryk, 
a pieniądz przekazane na rzecz Skaf- 


| bu Państwa. 
| Przydziałem odebranych sklepów 
{zajmie się komisja Związków Zawodo*= 


lẹ sklepów i przyległych izb — nū- wych, Spółdzielnia Spożywców i wła- 


pewno się znajdą. 

Pozostaje jeszcze życzyć owocnej 
pracy Komisji Specjalnej do Walki z 
Nadużyciami i Ob. Madejowi. 

HALINA R. 


dze administracyjne. z 


W najbliższych dniach skazani par- 
karze zostanq przewiezieni do obozu 
przymusowej pracy w Jaworznie koło 
Krakowa 


Socia 


Pod powyższym tytułem ukazały się | 
w piśmie „State and Staieman” rozwa- 
żania znanego posła Partii Pracy do 
ang. parlamenut, K. Zilliacusa. 


Losy Europy powojennej zależą w głównej 
mierze od układu stosunków nomiędzy zasad 
niczymi zwycięzcami. Istnieje tu trzy możli- 
wości -do wyboru. 

Picrwszą z nich jest ściśle anglo - ame- 
rykańskie przymierze, pomyślane według po- 
wiedzenia Churchilla, jako przymierze, oparte 
„o trwała r. /zñowagę sił i wszechstronne zá- 
pewnienie bezpieczeństwa”. Czy oznacza to 
w jego interpretacji takq przewagę zgrupo- 
wanych sił anglosaskich, któraby moału na- 
rzucić wolę narodów, mówiących językiem 
angielskim, wszystkim innym narodom, a w 
szczególności ZSRR? I czy tym narodom star- 
czv na to sii? 

Amervkański sztab generalny doszedł do 
przekonania, że od czasu zakończenia wojny 
cala reszta świata, włączając w to także Im- 
perium Brytyjskie, ma pomóc mu do uzyska- 
nia przewadi USA nad ZSRR. 

Druga możliwość — to koncepcja bloku 
zachodniego, która jest jakby dalszym ciq- 

„giem „linii Edena” w jego polityce zagranicz 
nej w czasie trwania wojny i która nawiqzu- 
je do churchillowskiej koncepcji ścisłeadd 
przymierza anglo - amerykańskiego. Koncep- 
cja ta zasadza się na bardzo starym pomy- 
śle, streszczonym po zakończeniu pierwszej 
wojny światowej w traktacie locarneńskim. 
Według powiedzenia Edena w Izbie Gmin 
26 marca 1936 r, „w Locarno nie chodziło o 
nic nowego. Była nowa etykieta na starym | 
fakcie, niejednokrotnie podkreślaunym przez 
Wielką Brytanię w ciągu historii”. Traktat 
locarneński był nowoczesną formą tradycjo- 
nalnej polityki równoważenia sił. Koncepcja 
bloku jest pozornie jakby zerwaniem z Lo- 
cuino. Locarno miało na celu oderwanie i 
odgrodzenie całych Niemiec od Rosji i jej 
zagrożenie przez państwa zachodnio - euro- 
pejskie. Obrońcy koncepcji zachodniego blo- 
ku są bardziej skromni: ini chodzi o wciele- 
nie do bloku tylko zachodnich Niemiec. Ale 
podobnie jak ci, którzy pomanali przy naro- 
dzinach Locarha, r1ozpatrują oni ZSRR i ko- 
munizm jako te czynniki wpływów, 
którymi należy czynnie bronić Europv. 

Kiedy dochodził do skutku traktat locar- 
neński, ZSRR był jeszcze w powijakach, a w 
reszcie Europy ustalał się dawny ład spo- 
łeczny. Dziś Związek Radziecki jest bez- 
spizeczną potęgą, posiadającą w Europie 
znacznie większe wpływy niż my, a dawny 
ład społeczny, którego punktem szczytowym 
był system hitlerowski, rozsypał się, dzięki 
obaleniu faszyzmu w proch i przekształcił się 
w nieład i chaos, 

Po pierwszej wojnie światowej partie so- 
cjal - demokratyczne, do których przynależa- 
ła większość mas robotniczych Europy, mia- 
ły szanse stać się pierwszą zwycięską falą 
światowej rewolucji. Partie te jednak upa- 
dały jedna po drugiej w wiełu krajach, co 
miało swoje zasadnicze przyczyny. 

Partie te stanowczo w większej mierze 
zajmowały się obroną kapitalizmu przed 
siusznymi żądaniami robotników, aniżeli wal- 
ką robotniczych mas. jako uzasadnienie ich 
działań służyło twierdzenie, jakoby one wła- 
śnie stały na straży cywilizacji zachódniej 
-demokracji i konstytucjonalizmu. W Niem- 
czech przedstawiciele prawego skrzydła so- 
cjal - demokracji, Ebert, Scheidemann i No- 
ske, dali klasyczny przykład tego typu kie- 
rownictwa partvjnego SD. Oni to rozpoczęli 
swoją działalność od pomocy niemieckiemu 
sztabowi głównemu w rozstrzeliwaniu robot- 
ników, a skończyli ją na kapitulacji przed 
Hitlerem. Podobnie wyglądała historia we 
Wioszech, zakończona dojściem Mussoliniego 
do władzy. Podobnie chwiejnym materiałem 
politycznym okazali 'się rosviscy mieńszewi- 
cy, którzy skończyli jako oddany caratowi 
lub japońskim generałom element. We Fran- 
cji socjaliści pod wodzą Bluma tchórzliwie 
opuścili hiszpańskich robotników. Szeroka 
frakcja pod wodzą Pawła Faurea, od przed- 
wojennego pacyfizmu przeszła w czasie woj- 
ny do kollaboracjonizmu, a jeszcze większa 
część głosowała za/ Petainem i za przekre- 
śleniem konstytucji na rzecz dyktatury. Tuż 
po wyzwoleniu Francji ci socjaliści dołączv- 
li się do generała de Gaulle'a i stanowią 
obecnie dobrane towarzystwo w łonie francu 
skiej reakcji, która się odrodziła w M. R. P. 


Obraz ten jest dostatecznie zwięzły i krót 
ki. Tak wyglądał» ich życie polityczne, po- 
zbawione błędów, cechujących komunistów, 
biędów równie licznych jak ciężkich, ale po- 
siadających nieco inny charakter, Najgłów- 
niejszym jednak punktem w tym wszystkim 
jest fakt, że wiekszość robotnicza Euro 
wyłamała się spod socjalistycznego "ierow- 
nictwa.i przeszła do komunistów, ponieważ 
dalej pozostali oni stroną walczącą, zdecydo 
waną stać się drugą ialq zwycięskiej rewo- 
lucji społecznej w Europie. 

Na tym tle staje się jasne, że polityka blo- 
ku zachodniego posiada trzy zasadnicze bra- 
ki: po pierwsze chodzi nam o dojście do 
przewagi sił Ale na to wyttarczyłoby najzu- 
pełniej anglo - amerykańskiego przymierza, 
w zestawieniu z którym koncepcja zachod- 
niego bloku jest poprostu głupia, Po drugie 
nie ma wielkiej nadziei na przyiączenie się 
innych państw do tej polityki. Norwegia nie 
zechce się„przyłączyć do żadnej kombinacji 
politycznej, nie opartej na bazie współpracy 
“anglo - radzieckiej. Takie samo jest też sta- 
nowisko Danii W Belgii socjaliści nie chcą 
rządzić bez porozumienia z komunistami, a 
obie grupy są zdecydowanie przeciwne po- 
pieranemu przez katolików blokowi. We Fran 
cii komuniści stanowią największą partię i 


przed 


a Z 


GŁOS ROBOTNICZY 


jest jasne, że Francja nie da się wciągnąć 
w politykę bloku, jeżeli jej podstawą ma być 
wrogi stosunek”do ZSRR. 

Po trzecie, cò właściwie ma do dania eu- 
ropejskiemu światu pracy koncepcja bloku? 
W angiośsoskiei strefie okupacyjnej Niemiec 
przeprowadza się powszechne aresztowania 
socjalistów i «om nistów, a w brvtyjskiej w 
szczególności rox. się wiele w kierunku anie- 
chęcenia do osiągnięcia jakiegokolwiek po- 
rozumienia między socjalistami a komunista- 
mi. Anglo - amerykański wpływ wyraża się 
w popieraniu prawicy socjal - demokratycz- 
nej i w rzucaniu skromnych haseł „apoli- 
tyczn-go” reżimu, opartego o ludzi interesu, 
katoli.ów i „nawróconych” nazich. Do tego 
dodać jzszcze należy koncepcje podziału 
Niemiec. Jakże więc mogą zwolennicy blo- 
ku konkurować z komunistami, dającymi na- 
rodom jedność klasy robotniczej, san.od iel- 
ność państwową, odbudowę społeczna, a 
wreszcie przyjaźń i współpracę ZSRR? 

Jedynie trzecia możliwość jest w pelni re-l 
alna. Jest wprost tragiczn=, "e nie zostaje 
ona przeprowadzona przez labo':r4' ''w. 
Jes* to komieczność oparcia się na przymie- 
rzu anglo = radzieckim i ścisła współpraca 


izm a Euro 


w dziele odbudowy Europy. Francja, według 
powiedzenia Gouina, na pewno przyłączyła- 
by się do takiej polityki, zuakceptoa sałyby 
ja i USA. Przecież w enuncjacjach labourzy- 
stów na temat stosunków powojennych była 
powiedziane, „że socjalizm jest zasadniczą 
koniecznością dla osiagnięcia naszych i mię- 
dzynarodowych celów w walce z bezrobo- 
ciem, ubóstwem -i faszyzmem, z polity znym 
uciskiem i w walce o osiągniecie ładu, opar- 
tego na demokracji i wolności molitycznej”. 

Program oparcia odbudowy Europy na 
bazie odrodzenia demokracji i socjalizmu 
przyj.aą niewątpliwie wszystkie partie i świat 
pracy. 

Przeważające siły kierownicze klasy pra- 
cującej skoncentrowały się w obozie komu- 
nistów i ci socjaliści, którzy nie byli bierni 
wobec reakcji, współpracują z komunistami. 
Polityczna wolność i demokracja od wielu 
lat nie istniała i nie istnieje ~ przeważnej 
części Europy. A raczej — w więn.zc-i jej 
części nie istnia!'1 nigdy. Nie może się ona 
odrodzić w warunkach wyjątkcwego natęże- 
nia walki z socjalizmem. 

Sen naszych lewicujących 
stów o parlamentarnej demo 


intelektuali- 
-cji, porówny- 
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wujących ją z Feniksem, odradzai cym się 


z "opiołów kapitalistyczn.ro świata, jest 
czczą głupotą. To jest nowa zdrada klerków, 
rzucających się panicznie w obięcia zachod- 
nie-> bloku, gdy sen już się ulotnił. Jeżeli 
gramy z Rosjancmi w piłkę, będq i oni grać 
z nami. Korespondent „Timesa” po swoim 
powrocie z Rosj ogłosił artykuł, w którvm 
mówi, że wodzowie ZSRR nie zamierzaja sy- 
stemu pai_'wowego Rosji nikomu w Euro- 
pie narzucać i dał wyraz ufności, że tak 
ZSRR, jak i W. Brytania pomogą w stabiliza- 
cji demokracji w Europie. Doradza się na- 
wet system polityczny, pośredni pomiedzy 
całkowicie socjalistycznym a parlamentar- 
no - demokratycznym. 

Nie mamy żadnych powodów tkrywania 
wspólnych przewidywań ZSRR i Francji, że 
rząd labourzystów skończy z idyllą jedności 
z konserwatystami, I wierzymy, że przez 
przebudowę socjalistyczną «'ojdziemy do pra- 
wdziwej demokracji i wolności słowa. Ku 
temu idą masy, socjaliści i komuniści i miej- 
my nadzieję, że obie partie, działając ręka 

tw tekę, osiągną swoje cele. I na tej drodze 
ja: pracujące -osiqama wolność, tak sama 
dobrą, jak słuszną. 
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Pożyczka odbudowy 


Już od kilku dni rozpoczęła się akcja 
subskrypcji Premiowej Pożyczki Od- 
budowy Kraju. Nie będziemy na tym 
miejscu omawiali szczegółów emisji 
Pożyczki, korzyści, jakie z jej subskry- 
bowania odniesie indywidualny subs- 
krybent. Chcemy określić znaczenie 
tej pożyczki ze stanowiska ogólno-na- 
rodowego i stanowisku mas pracują- 
cych kraju. 

Czy trzeba przekonywać kogokol- 
wiek, że w Polsce wiele jest do odbu- 
dowania? Chyba nie. W każdym mie- 
ście polskim, w każdym powiecie znaj- 
dziemy setki i tysiące obiektów do od- 
budowy, nie mówiąc już o takich te- 
renach zniszczeń jak Warszawa, Wroc- 
ław, pas przyczółkowy nad Wisła i 
północne powiaty województwa war- 
szawskiego. Bezmiar pracy jest w Pol- 
sce w dziedzinie odbudowy. 

Ale odbudowa — to znaczy fundu- 
sze na odbudowę. Odbudowa — to 
znaczy płace dla robotników, którzy 
pracują przy odbudowie, to znaczy 
pokrywanie kosztów materiałów bu- 
dowlanych, cegieł, cementu, żelaza, 
szkła, wszystkiego, czego trzeba przy 
budownictwie. i 

Czem pokryć te olbrzymie koszty? 
Koszty, które w ciągu lut wrócą się 
stokrotnie w sile Polski, w dobrobycie 
narodu, ale które nie wrócą się od ra- 
zu, jak powiedzmy piaca robotnika, 
zatrudnionego przy produkcji włókier- 
niczej, płaca, powracająca natych- 
miast po sprzedaniu uzyskanej manu- 
faktury. Mamy otrzymać, już otrzymu- 
jemy reperacje niemieckie. Ale wiemy 


Generalny Komisarz Głosowania Ludowe- 
go podaje do powszechnej wiadomości na- 
stępujący kalendarz czynności głosowania lu- 
dowego. y 

1. Nie później niż 20 maja — Wojewódzkie 
Rady Narodowe oraz Rady Narodowe miast 
Warszawy i Łodzi zgłaszają Generalnemu Ko- 
misarzowi kandydatów na przewodniczących 
okręgowych komisji oraz powołują każda 3 
członków tejże komisji; przed upływem tego 
terminu Generalny Komisarz powołuje prze- 
wodniczących okręgowych i komisji, a woje- 
wodowie |w Warszawie i Łodzi — prezydenci 
miast) delegują po 1 członku do odnośńej 
komisji okręgowej. 

2. Nie później, niż 27 maja — przewodni- 
czący okręgowej komisji powołuje przewodni- 
czących komisji obwodowych,  wchodzacych 
w skicd danego okręgu. 

3. Nie później niż 30 maja — Powiatowe 
Rady Ndrodows, wzgl. Rady Narodowe miast 
wydzielonych, powołują po trzech człónków 


komisji obwodowej, a władze administracji 
ogólnej | instancji delegują do komisji po 
I członku. 

4. Do 30 maja — zarządy miejskie lub 


gminne sporządzą oddzielnie dla każdego 
obwodu głosowania w 3-ch egzemplarzach | 
spisy osób, uprawnionych do głosowania, 
wciągając każdego uprawnionego do spisu 


dobrze, że będą one stanowiły zaled-lktoś inny uruchomi przed tym tartaki 


OTTEET TTET TTT 


| biurze obwodowym komisji spisy ość 


wie ułamek naszych 
Otrzymujemy pomoc z zagranicy. Ale 
znowu — pomoc ta pokrywa tylko 
część naszych potrzeb. Nie ma co li- 
czyć na to, że ktokolwiek inny, oprócz 
samych Polaków, odbuduje nam Pols- 
kę. Sami musimy to uczynić, musi to 
uczynić sam naród polski. 

Sami — to znaczy kto? Niewatpliwie 
— spora część odbudowy dokonuje 
się indywidualnym wysiłkiem. Odbu- 
dowuje się chłop, odbudowuje swój 
domek drobny właściciel na przed- 
mieściach naszych miast, gdzienie- 
gdzie — nawet właściciel dużej, ale 
stosunkowo niezbyt zniszczonej kamie- 
nicy. Niewielkie, biorąc z osobna, 
obiekty te stanowią w sumie, dzięki 
dużej ilości odpudowujących, poważ- 
ną część naszej pracy nad odbudową. 
Ale i tym indywidualnym uczestnikom 
odbudowy trzeba pomóc. Trzeba po- 
móc kredytami, dostarczeniem tanich 
materiałów budowlanych, udzieleniem 
konsultacji i wskazówek. To wszystko 
jest niezbędne, to wszystko państwo 
musi zrobić, ale to wszystko kosztuje. 
I poza tym — to jeszcze bynajmniej 
nie wyczerpuje zagadnienia. 

Bo akcja indywidualna, bo inicjaty- 
wa prywatna, choć potrzebna i zasłu- 
gujqca na poparcie, nie rozwiąże w 
dzisiejszych warunkach zagadnień 
najważniejszych, węzłowych. Odbudu- 
je może domy, ale nie dostarczy do 
nich ani wody, ani elektryczności, ani 
gazu. Nie zapewni mieszkańcom tych 
domów komunikacji do ich miejsca 
pracy. Odbuduje domy, ale tylko jeśli 


w tym obwodzie, w którym zamieszkiwał w 
dniu ogłoszenia ustawy, zaś repatriantów, 
którzy - powrócili- do kraju po tym terminie, 
wzgl. obywateli, którzy również po tym ter- 
minie zmienili miejsce zamieszkania na 
ich żądanie do dodatkowego spisu uprawnia- 
nych do głosowania w tym obw 
rym zamieszkali nie później 
1946 r 

5. Nie później, niż 1 czerwca — zarządy 
miejskie, lub gminne prześlą spisy osób upra- 
wnionych do głosowania przewodniczącym o- 
bwodowych komisji w 2 egzemplarzach -oraz 
przewodniczącemu okręgowej komisji w 1 e- 
gzemplarzy, À 

6.Nie później, niż 1: czerwca — prezydia 
powiatowych, o w miastach wydzielonych — 
Miejskich Rad Narodowych — ogłaszają 
wszystkich gminach (obwodach miejskich) 


niź 


odzie, w kió- 


niż 20 czerwca 


SZO 


za 


pomocą plakatów o podziale powiatu (mia- I 


sta) na obwody -głosowania z jedpóczesnym 
wskazaniem biura i godzin urzędowania ob- 
wodowych komisji, lokalów głosowania, fer- 
minów i miejsca wyłożenia spisów osób upra- 
wnionych do głosawania oraz wnoszenia re- 
klamacji, zażaleń i sprzeciwów 

7. Od 3 czerwca do 9 czerwca włącznie— 
należy wykładać codziennie pr 5 


zez 5 


zez 5 godzin w 
b upraw- 


nionych do głosowania. 


realnych strat, | 


wej 


aby dostarczyć jej drzewa, jeśli ktoś 
inny uruchomi cementownię, aby do- 
starczyć jej cementu, jeśli ktoś inny 
uruchomi kopalnię węgla, aby zape- 
wnić jej paliwo, bez którego nie może 
działać żadna odbudowa. Tym kimś 
innym może być tylko przedstawiciel 
całego narodu — Państwo. 

Ale z czego państwo może pokryć 
te olbrzymie wydatki? 

Nie z wpływów-bieżących, gdyż te 
muszą być przeznaczone również na 
bieżące wydatki, Druk banknotów — 
KE pogrążenie kraju w otch- 
[łani inflacji. W otchłani katastrofy go- 
spodarczej, taką jaką przeżywają Wę- 
gry i Grecja. Nie chcemy inflacji, gdyż 
jest ona- ostatecznym zrujnowaniem 
świata pracy, gdyż daje ona zyski tyl- 
ko właścicielom towarów — speku- 
lantom i fabrykantom. Ale jeśli nie 
chcemy inflacji — to czem państwo 
ma pokryć wydatki na odbudowę? Ba 
odbudowy kraju przecież wstrzymać 
nie sposób, nie wolno. 

Jedna jest tylko droga: odbudować, 
mobilizując na ten cel oszczędności 
| społeczeństwa, odbudować, zaciąga- 
jąc pożyczkę u narodu. Tą drogą po- 
szedł Rząd Jedności Narodowej. Jest 
to jedyna droga, która zapewni. moż” 
ność odbudowy bez pogrążenia kra- 
ju w chaosie inflacji. Jest to jedyna 
droga, leżąca w interesie narodu i w 
interesie mas ludowych. 

Dlatego w dzisiejszym dniu u okie- 
nek subskrybcyjnych Pożyczki stania 
(każdy prawy Polak, stanie każdy 
' świadomy demokrata. ` 
| R. LANG 
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Przed Głosowaniem Ludowym 


zarządzenie Generalnego Komisarza 


8.Do dnia 15 czerwca — przewodniczacy 
obwodowej komisji prześle zażalenia i nie- 
uwzględnione sprzeciwy - przewodniczącemu 
okręgowej komisii. 

9. Do dnia 20 czerwca — przewodniczący 
okręgowej komisji rozpozna otrzymane zaża: 
lenia i sprzeciwy oraz hakaże obwodowym 
komisjam ewzntualne wprowadzenia zmian do 
spisów. osób uprawnionych do głosowania. 

10. Nie później, niż 22 czerwca—obwodo- 
wa komisja — po ewentualnym uprzednim 
wprowadzeniu do spisu zmian, zarządzonych 
przez przewodniczącego okręgowej komisji — 
ustola ostatecznie spisy osób, uprawnionych 
do glosowania: 

11. Nie później, niż 22 czerwca — zarzą- 
y miejskie lub gminne prześlą sporządzona 
oddzielnie dla każdego obwodu głosowania 
spisy dodatkowe — przewodniczacym obwo* 
dowych komisji w 2 egzemplarzach oraz prze- 
wodniczącemu okręgowej komisji — w 1 eg- 
zemplarzu. 


fd 


]2. 29 czerwca — należy wyłożyć w biu» 
rze obwodowej komisji do publicznego prze* 
giqdu przez 5 gódzin — ostatecznie ustalone 
spisy osób uprawnionych do głosowania oraz 
spisy dodałkowe, X 


13. 30, czerwca — głosowanie ludowe oroz 
ustalenie wyniku głosowania w obwodzia. 
14. 3 lipca — ustalenie wyniku głosowania, 


PMES FIIO; STU TOP. OIGA DJI AZIS DF 
"DMAIPaRzIa sTujrd y Suzrro6 buzojuoryo o ogå; o5 prpzpbsod DĄ 
-IDĄTdSTĄs mespzowAą !'uteMrizpod z o6 ppbiBo ez I oBauosourod pu 
-nberq op zoripod m js erubisiqAńm o'o56 bzpbsod DĄIDĄTde]4s sz 
'31I8 NUI OFDMDP7Z 'nIĄno po Ierdpd Aqn1ib m >bulmbz 8Iqos IDZDĄ 
bunp byra z X4s8unmDlIds ue] ÄP? I 'Dqelyo OB8MOZDI FDMDĄ — 
Kuzohj4DId 4S1MORZO OĄDI D 'TIĄSDQqĘSIĄ 8qONS 8IMp 'zsoĄDIus OĄD( 
Forzm 'nqtdejĄs op prdb;ism o81M 'HoDĄPDdAM qoA] M Azopuz oznp 
DMDIdM IT 8Z0U1 D DĄZObDIOF) ‘npo pmzo əm zblooqs 'pisbyez1d goo 
Aq opos erlogod uAuuerzpołbo od ez 'ryzobiob 34004 pu ƏZ "515 
nu ołoMDpz 'nzippodso5 o juo nzipąep o Tup łblsAm sru zní 
*Auzorurojbub sojo Auq51d 
ozpibq I pątuzoB1 prod 'moq3z op SĄz08]0z0zs ppbisod qsAusózoop 
miopBoq z Aigiq 'po1ipóm obeMrizpmpid uAupoB oq oo — Azosz! 
eloms o ampu obl[pjAd eru 's2qfn pu ;pózsAm I bMoO;D rbumry 
iprupzbiymoqoz sAzpMmesĄ9s] ÄZƏDUZ 0} OD "IA 
-ozippodsob uAqrbzpyod 'Biequeuory oqo 'q2s0]d HZPDMOIdS vts 
n; AqApG *ry 'prdb;sn dow, o} — IĄszi — JD} Ieze( DH — 
"HigAuibvz Bis oąoqe;5 4ĄApeu 1boqf) 
*.-Koriń pu ruoerzp z obuzipuz 
ur AqorzsAzid arumed 87 'zIDĄSP JIMQUI “0} "(oqod Tąsupd eru Aqez 
"0I58M I NIOHDĄ Slut spo qAzońzod (prsrzp zní r ** 'roerzp əfon 
'puoz :pppop — serupd ‘wp; Dpelq 'HMOZIDĄSP poum 8Tup4ĄZzSsTu1 
p 'Aqzt (efou op pgeruAm Azoszi eIĄsubd FDZDĄ DB1M ‘ngoi jọd 
toprd eu upd 7 — ZO4S HIMOUL — 'yprzparmod ZIDPOdSOZ) — 
"ezpbrusrd moąlujej1erus qYoAFĄAMZ n D "Aqerojstd blpmiq MO]AP 
-ubq n (819]4 M 'TuezssiĄ Op SIU|DUTYĄDDU ob[pBsrs qusepn]s DĘOM 
-pz — *''gfoqzol Dz 0} OD *'** żueqosods woj *** 42044 + e 
M zni bòts mpą. pupd żzso1d ‘og — 
+4Bbrd aj1IDMZO DU HIZPDMOIdM Zn( òr } ipte dina PE 
-pip ‘podpo zọ1}s 'DluDĄZseTU po DZONIĄ iopbzDZ 1 1MOZOĄS Brąspz 
riqni rłoppo $pz Ap 'buMmiq DU +!091M erupnłod m o1s!dop 67 'ero 
-ezpnq Woms M I6DMOUMOI UISTĄDIĄ AupDMoOSDIJDZ jq Ed 
ə Dz ourowoy pu obrzm m pbąg *' piqni usruim IAq Lód a 
'euueqonĄ AnĄAJID DZ yeleldoq 931d ;+blsorzpuielso KAOZIDAT lajas 
'mm5n;p elqn1 Ãzı; ezpeloą nuresblpzpzelim oppo *""' jzspu a 
p 'setdr[ pz 6U10UI04 DIODĘJO ImoziDpodsoB PHY podon 4 z 
-np M 1s rzp]DUZ rerop(Azid zspu ‘qni pèrd szpDpid Du e[o4e[ DZ AZS 
-MDIqepo 'DlUezpoIDN 069704 rurp;ślm5$ pezid prup oBsumed > 
"M]SIDĄST I AZIDĄG] 815 apo Kid 25 
- strMp pər pqezą '[sruu(pu oo "mA Aziq m 
NE | EB OŚĄ SIRKO erusrzpo !'oMOĄUNIDMZ9q pDIq0 
eD '9opof aju Dpuzow if[oplo4 I uDPDTUS 'euo]pdo chy WE mę 
-ns equDĄzseju :p}də2ə1 pupe| Imojue[oDd nuiep7zny itAz08] 8] 


821 


151 


5 j j ł sobie, że 
-gryzionego chleba, przyjacie! nasz jasno sformyłowa bie, 
m jest zimno, że mu się bardzo chce pić, że nie ma dachu nad 
głową i że, bądź jak bądź ale student czwartego kursu medycyny 
nie może znajdować się w tak dwuznacznej pozycji, i 


Co ja tu będę czekał na ulicy, aż mnie przemarzłego wezmą 
do cyrkułu? — myślał. — Mam przecież bardzo przyzwoite locum: 
któryś z naszych musi być dyżurnym w klinice u Dzieciątka Jezus, 
w'ęc pójdę tam i zastąpię go. Wyśpię się za to jak anioł, zjem wy- 
PUS W dziesięć minut później już był w klinice, gdzie istotnie za- 
stał dyżurnego kolegę, któremu oświadczył chęć zastąpienia go 
na noc przy chorych. Kolega pilnie mu się przypatrzył, zapewnił 
go, że swoich chorych nie odstąpi za żadne w świecie skarby, ale 
że jemu da łóżko w osobnym pokoju, który akurat jest wolny. Ko- 
lega był nawet tak uprzejmy, że pomógł mu rozebrać się, kazał 
przynieść herbaty, położył go, okrył i wsadził mu termometr pod 

achę. 
e a No, przecie nie myślisz kolega, że jestem chory? — zapy= 


tał, śmiejąc się, nasz przyjaciel. — Cała rzecz w tym, że wyrzucił ` 


mnie dziś gospodarz i nie mam gdzie spać... Gdyby nie to, ani 
myślałbym zaglądać do kliniki... 

Dyżurny potakiwał gościowi, dodając w duchu, że gdyby nie 
dziwnie pusty żołądek, lekkie zajęcie płuc, czterdziesto-stopniowa 
temperatura i sto dwadzieścia uderzeń pulsu na minutę, to nasz 
przyjaciel mógłby się uważać za człowieka kompletnie zdrowego. 


Tymczasem ubogi medyk czuł się z każdą godziną lepiej. Był' 


zachwycony szpitalnym łóżkiem, co chwila wyzywał kolegę na 
dysputy filozoficzne o tym, czym właściwie jest szczęście i... na 
co jest życie ludzkie? — a już około dziesiątej wieczorem był 
zdrów, że nie tylko ciągle śmiał się i śpiewał, ale nawet chciał 
koniecznie wyjść na miasto, gdzie, podług jego spostrzeżeń, bylo 
już słońce i lato. Prawie siłą musieli go zatrzymywać w łóżku, do- 
póki po szamotaniach się nie wpadł «w zupełne odrętwienie, 
w którym nie słyszał głosów i nie widział snujących się ludzi. 

Przed jego oczyma, zamkniętymi dla rzeczy ziemskich, otwo- 
rzył się inny świat. 

Zdawało mu się, że jest na wsi i patrzy na niebo podczas za- 
chodu słońca. Niebo wyglądało jak szmaragdowy ocean, pokry:y 
złymi i srebrzystymi wyspami, które zaludniały postacie ludzkie, 
zwierzęce i roślinne. 

„Oczywiście mam gorączkę, — myślał chory — ale co mi 
szkodzi patrzeć, kiedy to takie zabawne?” : 

Więc patrzał na ów nowy kraj, uśmiechając się sceptyczni 2, 
jak człowiek, któremu pokazują niknące obrazy i opowiadają 
bajki. 
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Uklskła przy łóżku chorego i zaczęła całować ‚go po ręku. 
— Cóż tak wielkiego! powtórzył pan cicho i uśmiechnał się. 
- Ile to krwi na wojnie z człowieka upływa, a jednak jest potem 
zdrów!... 
— Już tylko nic nie mów prosiła go panı. 

Na dworze poczęło świiać. W lecie, jak wiadomo, noce sq 
bardzo krótkie, 

Choroba przecisgnęła się znacznie dłużej, niż myślano. Maż 
nie chodził już do biura, co mu tym mniej robiło kłopotu, że jako 
urzędnik najemny, nie potrzebował brać urlopu, a mógł wrócić, 
kiedy by mu się podoba: i — jeśli by znalazł miejsce. Ponieważ, 
gdy siedział w mieszkaniu, był zdrowszy, więc pani wystarała się 
jeszcze o kilka lekcyj na tydzień i zaich pomocą opędzała domo- 
we potrzeby. 

Wychodziła zwykle do miasta o ósmej rano. Około pierwszej 
wracała na parę godzin do domu, ażeby ugotować mężowi obiad 
na maszynce, a potem znowu wybiegała na jakiś czas. 

Za to już wieczory spędzali razem. Puni zaś, aby nie próżno- 
wać, brała trochę więcej szycia. 

Jakoś w końcu sierpnia spotkała się pani z doktorem na uli- 
cy. Długo chodzili razem. W końcu pani schwyciła doktora za rę- 
kę i rzekła błagalnymr tonem: 

— Ale swoją drogą niech pm do nas przychodzi Może też 
Bóg dal... On tak się usookaja po ka.uej pańskiej wizycie... 

Doktór obiecał, a pani wróciła do domu, jaxby sniakana. Pan 
też, skutkiem przymusowego siedzenia, zrobił się jakiś taki draż- 
liwy i zwątpiały. Zaczął wymawiać żonie, że jest zanadto o niego 
troskliwa, że on mimo to umrze, a w końcu zapytał: 

— Czy nie powiedział ci doktór, że ja nia przeżyję kilku mia- 
sięcy? 

Pani zdrętwiała. 

— Co ty mówisz? — rzekła. Skąd ci takie myśli?.. 

Chory wpadł w gniew. 

— Oo, chodźże tu do mnie, o tul... — mówił gwałtownie, 
chwytając ją za ręce. — Patrz mi prosto w oczy i odpowiadaj: nie 
mówił ci doktór? 

I utopił w niej rozgorqczkowone spojrzenie. Zdawało się, że 
pod tym wzrokiem mu: wyszeptałby tajemnicę, gdyby ją posia- 
doł 

Na twarzy kobietv ukazał się dziwny spokój. Uśmiechała się 
łagodnie, wytrzymująt to dzikie spojrzenie. Tylko je” oczy jakby 
szkłem zaszły. 

— Doktićr mówił, — odparła — że to nic, tylko że musisz tro- 
chę wypocząć... 

Mąż nagle puścił ją, zaczął drżeć i śmiał się, a potem macha- 
jąc ręka, rzekł: 
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— No, widzisz, jakim ja nerwowy! ... Koniecznie wydało mł 
„ Sle, że doktór zwą:pił o mnie... Mle... przekonałaś mnie... Już 
jestem spokojny!.. 

I coraz weselej śmiał się ze swoich przewidzeń... 

Zresztą taki atak podejrzliwości nigdy się już nie powiórzył. 
Łagodny spokój żony był przecie najlepszą dla choreqo wska- 
zówką, że stan jego nie jest zły. 

Bo i z jakiej racji miał być zły? 

Był wprawdzie kaszel, ale — to z kataru oskrzeli. zasarni 
skutkiem długiego siedzenia, pokazywała się krew — z nosa. No, 
miewał też jakby goraczke, ale właściwie nie była to gorączka, 
tylko — taki stan nerwowy. 

W ogóle czuł się coraz zdrowszy. Miał nieprzepartą chęć do 
jakichś dalekich wycieczek, lecz — sił mu brakło. Przyszedł na- 
wet czas, że w dzień nie chciał leżeć w łóżku, tylko siedział na 
krześle ubrany, gotowy do wyjścia, byle ao opuściło to chwilo- 
we osłabienie, 

Niepokoił go tylko jeden szczegół. à 

Pewnego dnia, kładąc kamizelkę, uczuł, że jest jakoś bardzo 
luźna. . . 

— Czybym aż tak schudł? ,.. — szepnął. 

— No, naturalnie, że musiałeś trochę zmizernieć — odparła 
żona. — Ale przecie nie można przesadzać... 

Mąż bacznie spojrzał na nią. Nie oderwała nawet oczu od ro- 
boty. Nie, ten spokój nie mógł być ulany!... żona wie od doktora, 
że on nie jest tak znowu bardzo chory, więc nie ma powodu mar- 
twić się. 

Wpoczątkach września nerwowe stany podobne do gorączki, 
występowały coraz silniej, prawie po całych dniach. 

— To głupstwo! — mówił chory. — Na przejściu od lata do 
jesieni najzdrowszemu człowiekowi trafia się jakieś rozdrażnienig, 
każdy jest nieswój... To mnie tylko dziwi: dlaczego moja kami- 
żelka leży na mnie coraz luźniej?... Strasznie musiałem schudnaś, 
i naturalnie dopóty nie moge być zdrowvm, dopóki mi ciała nie 
przybedzie, to darmol... 

Żona bacznie przysłuchiwała się temu i musiała przyznać, ża 
maż ma słuszność. 

Chory codzień wstawał z łóżka i ubierał się, chociaż bez po- 
mocy żony nie mógł wciagnąć na siebie żadnej sztuki ubrania. 
Tyle przynajmniej wymogła na nim, że na wierzch nie kładł sur- 
duta, tylko paltot. 


— Dziwić się tu, — mówił nieraz, patrząc w lustro, — dziwić 
się tu, żć ia nie mam sił. Ależ jak ja wygladam! 
— No”twarz zawsze łatwo sies zmienia — wtrąciła żona. 


— Prawda, tylko że i ja w sobie chudnę... 
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gdy potożył się do łóżka i skostniałe nogi zaczęły mu słę ogrze- 
wać, poczuł nieznaną dotychczas rozkosz. 

. Z przyjemnością myślał o tym, jak go paliły uszy, o tym, że 
dreszcze zostały g *zieś na dworze — i wydał mu się burizo po- 
ciesznym cień głowy ojca, z nienaturalnie dużym nosem, który 
poruszał się na ścianie. A jak wesoło paliła się ta świeca i jak 
spokojnie zasypiał on sam, ciesząc się, że mróz tak dobrze go wy- 
męczył! i 

Późniei w jego życiu było więcej takich mrozów, deszczów, 
głodów i wszelkieyo rodzaju utrapień. Ale, dziwna rzecz: żadnej 
z tych prywacyj nie oddałby za wieczorek z ponczem i pannami, 
a nawet za trzydziestorublową korepetycję. Bo każde cierpienie 
zostawiło w duszy jego jakby blask, słodycz i ciepło, którego ni- 
czym nie podobna było zastąpić. 

„Więc to ma być szczęście? ... — myślał. — Zabawna histo- 
tia!..,”" 

W tej chwili spostrzegł, że jest w Saskim ogrodzie, na który 
zaczął już padać mrok wieczorny. Poza czarnymi galęźmi drzew 
i żelaznymi kratami ogrodu widać było tu i owdzie zapalane w 
oknach światła. 

Po alejach snuło się ledwie kilku przechodniów, biegnących 
ku Bramom, jakby ich gonila noc i zimao. Po śniegu liglowało kil- 
ka psów, a jeden, odznaczający się cienkością talii i podwinię- 
tym ogonem, przypatrywał się im z daleka, wykonywując zadem 
takie ruchy, jakby miał zamiar usiąść na tyluych nogach, ażeby 
rozetrzeć sobie przednie. 

Ten widok przypomniał ubogiemu studentowi, że i on sam 
zmarzł diabelnie. Więc położył swoją paczkę z chiębem i kiełbas- 
kami na ławie i zaczął biegać po alei, bić się rękoma o bold i roz- 
grzewać uszy. 

— Trzeba przyznać, — myślał, czując błogie skutki ćwiczeń 
— że człowiek jest o wiele doskońalszą istotą od psa, który nie 
potrafi rozetrzeć sobie uszu, 

Wtem pod ławką usłyszał niepokojące kłananie. Spojrzał... Je- 
go paczka leżała na śniegu połargana, kiełbasek już w niej nie 
było. a naj resztką chleba znęcał się okrutnie ten sam pies, który 
przed chwilą z taką melancholiq patrzał na gonitwę swoich kôre- 
gów. I teraz przysiadał na zadzie i miał ogon bardzo podwinięty; 
ale jego szczupła talia zdawała się być nieco pełniejszą... 

— Bodaj ciel... — wrzasnął ubogi student. 


Jednym skokiem znalazł Się obok psa i potężnie kopnął go 
w garnitur białych zebów. 
Pies zaskowyczał, zatoczył się i pędem ucisk! w stronę naj- 
bliższej bramy, żałośnie jęcząc: 
— Ai-ajl.,..aj-aj]... aj-ajl... aj-aj!.,« 
Teraz dopiero, patrząc na poiargany papier i resztkę niedo- 


Nr. 135 


KINA 

„POLONIA (Piotrkowska Nr, 87) 
Film o światowym rozgłosie „CYRK”. 

„TĘCZA! (ul. Piotrkowska 108) 
Film produkcji amerykańskiej 
„DR. KILDARE". 

„WISŁA” (Przejazd 1) 

„SREBRNA FLOTA" 

„BAŁTYK” (Narutowicza 20) 
„DNI I NOCE" 

„GDYNIA (ul. Przejazd 2) 
„KAPRYS MILIONERKI". 

„STYLOWY” (Kilińskiego 123) 
„KURHAN MAŁACHOWSKI” 

„WŁOÓKNIARZ" (Zawadzka 16) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ". 

„HEL" (ul. Legionów 2-4 
„KAPRYS MILIONERKI". 

„ROBOTNIK (ut. Kilińskiego 178) 
„GRZESZNICY BEZ WINY". 

„PRZEDWIOŚNIE”, (ul. Żeromskiego 
74-76) „SKRZYDLATY DOROŻKARZ” 

„TATRY” (Sienkiewicza 40) 
„LEGIA HONOROWE" 

„REKORD” (ul. Rzgowska 2) 

„POD GOŁYM NIEBEM" 

„BAJKA” (Franciszkańska 31) 
„MUZYKA I MIŁOŚĆ” 

„WOLNOŚC” (Napiórkowskiego 16) 
nTRZEWICZKI" 

„ROMA” (Rzgowsku 84) 

„DZIECI KAPITANA GRANTA" 

„ZACHĘTA”" (ul. Zgierska 26) 
„ZBIEG Z SAN QUENTIN" 

MUZA (Ruda Pabianicka) 
„TRZECH PRZYJACIÓŁ” : 
„ADRIA ul. Marsz, Stalina 1 (Główna) 
„SREBRNA FLOTA”, 

„ŚWIT" (Bałucki Rynek 5) 
„POJEDYNER" 

Poczatek seansów w dni powszed- 
nie o godz. 16, 18, 20 — W niedzielę i 
święta o godz. 12, 14, 16, 18, 20. 

Kina; „Hel, „Adria”, „Przedwiośni ” 
i „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność i Roma dla członków Zwiazków Za- 
wodowych (zgłoszenia zbłorowej zgłaszać się 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera (Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. 


Celem „uniknięcia aatłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześniejsze seanse. 


GŁÓS ROBOTNICZY 


Teatr, muzyka i sztłiuuka 


TEATR W.P. codziennie o godz. 19 min 
15 oraz w niedzielę o godz. 15 i 19 min. 15 
arcydzieło Fredry ZEMSTA” z Józefem Wę- 
frzynem, Jerzym La:zczyńskim, W'adysławam 

rabowskim, Tymowska, Górecką,. Sorowskim 
i Boguckim. W niedzielą o godz. 72 ostatnis 
rzedstawienie sztuki Giraudoux  „ELEKIKA. 

pełnych próbach pod kierunkiem Włady 
sława Krasnowieckiego sztuka G. B Shawa 
„UCZEŃ DIABŁA”. Dekoracja i kostiumy 
przygotowuje Władysiaw Doszewski. W roli 
tytułowej Dobiesław Damięcki. 


TEATR POWSZECHNY TUR codziennie o 
godzinie 19 min. 30 ercyzabawnc kome te 
Moliera „SZELMOSTWA SKAPENA” w pze- 
kładzia Tadeusza Boya-żeleński390 z Jar- 
kiem  Woszczerowiczem w popsowej roli 
Skapena. „SZELMOŚ.WA SKArENA" spt- 
kały się z przyjęcim eniuzjastycznym przez 
prasę i publiczność. 


TEATR NA PIĘTERKU (Studio Muzyczne. 
Traugutta 1) codziennia o godzirie 19 min. 
30 oraz w niedzielą o godzine '6 i 1730 
świetna komedia Cwojdzińskiego +, REUDA 
TEORIA SNÓW", obftuiąca w szereg nie- 
zwykle zabawnych sytuacji. 


„ELEKTRA"” Giraudoux po raz ostatni. 


W nadchodzącą nisdzielą o godzinie 12 
ukaże się po raz oscini szłuka Giroudoux 
ELEKTRA“ w przekładzia Jarostawai Iwasz- 
kiewicza, reżyserii Edmunda Wiercińskiego, 
dekoracjach i kostiumach Teresy Roszkow- 
skiej Będzie to nieodwolalnia ostatnie przed- 
stawienie pierwszej pramizry Sceny Foetyc- 
kiej T.W.P., która zyskua tak wielki si:kces 4 
stola się wydarzedie'n teatralnym omawia 
nym przez prasą całej Polski, 


TEATR „GONG'” (Polud sio “a 11) 
wystawia doskonały program p. t. „Dymsza, 
Humor i S-ka” z Adolfem Dymszą na czele 

nowego zespołu. 


TEATRY NA POLSKI CZERWONY KRZYŻ 
Ministerstwo Kultury i Sztuki wprowadziła 
specjalne opłaty na rzecz Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża od wszystkich przedstawień te: 
atralnych, widowisk i zabaw publicznych, w 
wysokości 5 proc. od ceny biletu wstępu. 
Zarządzenie obowiązuje od 15-go bm. 


TETT 


Poleca swoje wyroby P. T. Odbiorcom 
po cenach najniższych w każdej ilości 


SZTUKA JA‘ ' "SŁAWA IWASZKIEWICZA 
w rEATRZE KAMERALNYM DOMU ŻOŁNIERZA 


Codziennie o go iz. 20-tej przedstaw. nowej 
20-ej nowej sztuki Jarosława 'waszkiewicza 
p. t. „Stara Cegielnia”, jest 'o pierwsza w 
powojennej Łodzi polska sztuka. współcze- 
sna, Akcja toczy Się w czasach ukupacji. 
Ucział biorą Hanna Bielicka, Janina Darczow- 
ska, Wanda |]akubiińiska, Jerzy Duszyński, 
Zdzisław Relski, Ludwik Tatarski i Feliks Żu- 
kowski. Reżyserował Erwin Axer. De'>racje 
— Jan Rybkowski. Kasa czyr_1 od godz. 15, 
w niedziele . święta od godz. 10-ej. 


Z PAŃSTWOWEJ FILHARMONII 


Program dzisiejszego Koncertu Symfonicz- 
nego zawiera IV Symfonię Beethovena, oraz 
poemat symfoniczny Karłowicza „Odwieczne 
pieśni”. Dyryguje Bohdan Wodiczko, utalen- 
towany kapelmistrz Filharmonii Bałtyckiej. Zna 
komita skrzypaczka Bronisława Rotsztatówna 


l odegra Koncert skrzypcowy Głazunowa. 


PORANEK SYMFONICZNY W FILHARMONII 


W niedzielę 19 bm. o godz, 12 w połud- 
nie, odbędzie się Popularny Poranek $ymfo- 
niczny. Jako solistka wystąpi młoda, utalento- 
wana śpiewaczka Xenia Torchalska, laureat- 
ka konkursu śpiewaczego Polskiej Y.M.CA, w 
łodzi. Dyryguje Tomasz Kiesewetter. W pro- 
gramie arie operowe i pieśni z tow. orkie- 
stry, oraz Symfonia „Jowiszowa”* Mozarta. 

Ceny miejsc zniżone o 50 proc. Bilety 
sprzedaje kasa kina „Bałtyk“, Narutowicza 
20. 

KINOTEATR OŚWIATOWY O. M. 
T. U. R. — Kopernika 8 — Reportaż 
z Czarnego Ladu. 

„OŚWIATOWY” codziennie o godz. 
17 i 18.30 w niedzielą i święta 15.30, 
17.00 i 18.30 wszystkie miejsca po 5 
i 10 zł. s 
A A A AA A A A A A A A A OA D A a 

Z okazji imienii dyrektora f-my Plihal, 
ob. JANA GOLAŃSKIEGO składała pracowni- 
cy oddziału pończoszniczego, wiqzalni i biu- 
ra zł. 2005 na rze z dzieci ociemniałych i sis- 


rot po poleq!'ych żołnierzach W. P. pod- 
or'ecznych Łódzkiej Rodziny Radiowej. 
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PANSTWOWA FABRYKA CUKRÓW I CZEKOLADY 
„ZŁOTY RAJ I EUROPA“ Łódź, Południowa 46 


Tel. 161-66, Kanto P.K.O. VIl-668 
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Sfr. 7 


OGŁOSZENIE 


Sąd Grodzki w Tuszynie podaje do pu- 
blicznej wiadomości, że do tutejszego Sqdu 
złożyły wnioski o rehabilitacją następujące 
osoby: 

1) Wiodzimierz Wojciech Maślaukie wicz, 
urodz. 5 mcja 1929 r, svn Władysława i 
Irmy Magdalery z domu Link, zam. w Tu- 
szynie, przy ul. Łowickiej Nr. 19. 

2 Halina Agnieszka Maślankiewicz, urodz. 

3 maja 1926 r, córka Władysława i Irmy 

Ma daleny z I* ków, zam. W Tuszyn:3, 

przy ul. Łowickiej Nr. 19. 

Hulda Ewa Zienkowska, urodz, 14. 11. 

1900 r. córca Ludwika i Emilii z Frejta- 

gów, zam. obecnie w Łodźi, przy ul. Odyń- 

ca Nr. 32, zaś w czasie okupacji w Rzgo- 

wie, przy ul. Tuszyńskiej 1. 

4) Wanda Samiec, z Hatenstajnów, urodzo- 
na 18. X. 1904 r, córka Wilhelma i Julian- 
ny, zamieszkała w czasie « <upacji we wsi 
Wola-Rakowa, gm. Brójce, obecnie w Obo- 
zie Pracy w Mielęcinie. 

5) Antoni Keller, urodz. w dniu 13. 1. 1871 r, 
w Łodzi, sn Antoniego i Karoliny, zam. 
obecnie i w czasie okupacji w Rzgowie, 

6) Mieczysław Marchewczyyiski, urodzony we 
wsi Prawda w dniu 22. V. 1923 r. syn Ka- 
rola i Heleny Lipińskiej, zamieszkały we 
wsi Guzew, gm. Gospodarz. 

Wyżej wrmienione osoby zaliczone zosta- 
ły do Il Grupy niemieckiej listy narodowej 
(Deutsche Volksliste). 

7) Władysław Maślankiewicz, urodz. 1. XII. 
1892 r. svn Walentego i rekli z Gogolew- 
skich, zam. w Tuszynie, przy ul. Łowickiej 
isf: 90. 

8) Stanisław Brysz, urodzony 7 kwietnia 
1889 r, syn Wincentego i Ewy z Wożźnia- 
ków, zam. w kolonii i gminie Gospodarz, 
Wyżej wymienione osoby r zliczone zosta- 

ły do IV, Grupy niemieckiej listy narodowej 

(Deutsche Volksliste). 

W zwiazku z m i na podstawie art. 13 
Ustawy z dnia 6 maja 1945 r. (Dz. U, R. P. Nr. 
17/45) wzywa się wszystkich, którzy wiedzą 
o szkodliwej działalności wni-skodawców 
wząledem Narodu Polskiego, aby o tym do- 
nieśli natychmiast Sądowi Grodzkiemu w -u- 
szynie, Pl. Reymc a Nr. 1, y 

Tuszyn, dnia 2 maja 1946 r. 

Kierownik Sądu 


H. FRANKOWSKI 
ACANNA ARANAN YYYY yyy 


OFIARY 


500 (piećset złotvch) 
sierociniec „Sienklewiczówka” 
ob. M. Ważyńska 


2.239,21 
(dwa tysiqce dwizście trzyd:'ości dziewięć 
złotych dwadzieścia jeden giosz 
złożyli pracownicy f-my Karhofi i Lustrzak 
Południcwa 50 na si-rociniec „Sienkiewi- 
czówka” 


3) 
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ZARZĄDZENIE 


Prezydenta m. Łodzi z dnia 15 maja 1946 roku o obowiazku dostarczenia przez prowadz” 
cych meldunki spisu wyborców w głosowaniu ludowym 


Na podstawie art. 1 rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 18 marca 
13928 roku o ewidencji i kontroli ruchu lud- 
ności (Dz. U. R. P. Nr. 32 poz. 309) oraz art. 


4 ustawy z dnia %6 kwietnia 1946 roku 
o przeprowaćzea: głosowania ludowego 
(Dz. U. R. F. Mr, 15 poz. 105) w celu przvgo- 
towania sr" uprawnionych do głoso- 
wania y udowym — zarządzam 
co ne 

trządcy, administrato- 

inni prowadzący mel- 


yć właściwym biurom 
wszystkich osób bez róż- 
kałych na terenie posesji 
br, kióre ukończyły, wzglę- 
lat de dnia 30 czerwca 1946 


y te należy sporządzić na. dru- 
wych  doręczonych przez organy 
>ywatelskiej. 

$ 3. Wypełnione druki winny być zwróco- 

ne biurom meldunkowym w przeciągu 24 go- 
dzin od chwili otrzymania druku. 

$ 4.'W spisach nie należy umieszczać 

obywateli państw obcych, osób o nieustalo= 


Lekarze 
Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysta ze Lwowa, specjalista w lecze- 


niu dziąseł i jamy ustnej, ulica Zawadzka 17, 
tel. 144-45. 


DR. RATAJ Żurakowska z Warszawy specja- 
listka chorób skórnych, wenerycznych u ko- 
biet. Kosmetyka lekarska. Piotrkowska Nr, 33 
— przyjmuje od 3 — 6 pp. 


Dr. KONDRACKI specjalista chorób żołądka, 
kiszek, wątroby. Narutowicza 35, tel. 206-99, 


Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


przyjmuje 8—10 3—% AI. |-go Maja 3. 


Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala 
Kochanówka. Spec. chorób nerwowych przyj- 
muje 4—6 Piotrkowska 16. Leczenie elektro- 
wstrząsowe. 


ELEKTROWSTRZĄSOWY gabinet leczniczy, le- 
czenie chorób nerwowych i psychicznych 
Zawadzka 6, tel. 138-81, godz. 5—7, 


Kupno i sprzedaż 


KUPUJEMY złom srebra w każdej ilości (mo- 
nety). Godz. 8 — 15, Laboratorium Chemicze 


nej przynależności państwo-/ej, volksdeut- 
schów i przynależnych do grup uprzywile- 
jowanych. w czasie okupacji (Ukraiicy, Bia- 
łorusini, Litwini, Łotysze, Rosjan o, Czesi itd.) 
dotychczas nie zrehabilitowanych. 

$ 5. W spisach mogą być umieszczone ie- 
dynie osoby zameldowane i faktycznie za- 
mieszkujące w danej posesji. 

§ 6. Nazwiska należy um'1szczać w po- 
rządku alfabetycznym, a nie lokalowym; 
wszystkie rubryki druków srisowych wiany 
być wypelnione dokładnie i czytelnie. 

$7.W wypadkach stwierdzenia świado- 
mego podania iełszywych danych względnie 
niewykonania lub opóźnienia powyższych 
czynności winni ukarani będą stosownie do 
art. 24 i 25 cyt. rozporządzenia na drodze 
sadowej karą wiezi.nia do jedn_"*o roku 
lub grzywny do 100,000 zł. albo obu tymi 
karami łacznie — oraz na drodze administra- 
cyjnej — grzywn : do 20.000 zł. lub aresztem 
do 4 tygodni albo obu tymi karami łocznie. 

§ 8. Zarządzeni> niniejsze .rchodzi w ży- 
cie z dniem ogłoszenia. 

Prezydent Miasta 
(=) KAZIMIERZ MIJAL 


ZARZĄDZENIE 


Prezydenta m. Łodzi z dnia 16 maja 1946 r.w sprzwie przymusowego zaqospodarowai- 
nia gruntów na 


Na podstawie art. art. l, 2 i 3 dekretu z 
dnia 30 marca 1945 r. o przymusowym zado- 
spodarowaniu użytków rolnych (Dz. U. R. P. 
Nr. 11, poz. 59) — celem zapewnienia wyży- 
wienia ludności — zarządzam co następuje: 

$ I. Wprowadza się przymus całkowitego 
i. należytego zagospodarowania (uprawy, sie- 
wu,sadzenia, flancowania, pielęgnowania, 
zbiorów) nadających się pod uprawę rolną 
lub ogrodniczą wszelkich cruntów (upraw- 
nych, odłogów, nieużytków, placów, tere- 
now przydomowych, ogródków), położonych 
na terenie m. Łodzi — niezabudowanych oraz 
zgodnie z obowłazującymi przepisami lub 
przeznaczeniem nieużytych na inne cele. 

$ 2, Powyższy obowiązek nakłada si; na 
posiadaczy (właśsicieli, użytkownikow, za- 
rządców i dzierżawców) wymienionych grun- 
tów. 

$ 3. Wszystkie wyliczone wyżej grunty, 
nieuprawione lub nienależycie zagospodaro- 
w .ne we wiaściwym czasie, rrzechodzą do 
użytkowańia gminy m. Łodzi; grunty takie 
mogą być przez gminę dostabione do zago- 
spodarowania i użytkowania osobom trze- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


MOTOCYKL 100—150 
Zgłoszenia tel 173-59, 


Zaofiarowamie precy 


POSZUKUJĘ osob” dobrej, łagodnej i cierpli- 
wej do opieki nac chora i pomocy w gospo- 
darstwie. Olerty pod „Dobre wynagrodze- 
nie”. 


na chodzie kupię. 


CENTRALA PRZEDSIĘB. PAŃSTW. „FILM POL- 
SKI”, Łódź, ul. Targowa 61, poszukuje ruty- 
nowanych buchalterów. Zgiejzenia (oferly, 
życiorysy i referencje) skladać w buchalterii. 


POSZUKUJĘ pracownic na overlock ił 
nówki. Zgłosić się Południowa 8 m. 6. 


ta 
steb= 


POSZJKUJEMY PEACOWNIKÓW BIUROWYCH. 
Firma Schieber i Mandel, Łódź, ul. Piotrkow- 
ska 82, F._nt II piętro. ` 


POSZUKIWANI SĄ majsirowiə tkaccy i tka- 
cże na krosna. Zgłaszać się Żeromskiego 137. 
Hoftrichter, 


SAMODZIELNY KORESPONDENT ze zna omo- 
ścią maszynopisania i buchaltserii no I 
wany od zaraz. Fabryka Chem. „5.erolin', 


sz = 


ne pl. Wolności 2 m. 2 w podwórzu na lewo. l6-mo Llerpnia 100. 


Lokale 


POKOJU umeblowanego posz kuje od zaraz, 
Zgłoszenia do administracji pod „Przemy- 
słowiec"'. 


POKOJU oddzielneg> wzgl. *vspólnego poszu- 
kuje natychmiast urzędnik Monopolu Tytonio- 
wego, Cena do umowy, Oferty do Głosu Ro- 
botniczego, Piotrkowska 86 sub „Urzędnik'. 


Różne 
ZAGINĄŁ pies chart sybor:' iski jasno-brązo- 
wy. Odprowadzić Piotrkowska 132 m. 16. 


PIES czarny Terier wabi się Flips — zaqinoł. 
Prosimy odprowadzić za nagrodą Piotrkow- 
ska 69, m. 41, tel. 172-32. 


Zagubione dokument uj 


ZGUBIONO tymczasowe zaświadczenie toż- 
samości i inne dowody  Pietryszczew Juili, 
Piotrkowska 309, M. Fibich. 


UNIEWAŻNIA SIĘ zgubione: legit. szkolną 
Nr. 54, niemiecka kartę pracy  Sitkowskiej 
Haliny Południowa 31/24. 


ZGUBIONO palcówkę i kartą rejsstracyjną 
z R. K, U. Łask Wawrzyniaka Zygmunta. 
Wieś Głuchów, gm. Dąbrowa Rusiecka, 


O 


"R" ZN S. D 


terenie m, Lodzi 


cim (fizycznym lub prawnym) na warunkach 
pizez niq oznaczonych. 

$ 4. Wedział Plantacyj, Oddział Rolny 
(Łódź, Piotrkowska 17) : powoiany jest do 
przeprowadzenia planowej akcji zcgospoda- 
rowania gruntów 1 terenie m. Łodzi oraz 
do orzekania w kwestiach przydatności 
gruntu pod uprawę tudzież należytego i ter- 
minowego zagospodarowania, ponadto — 
przydzielania wnioskodawcom gruntów nie- 
uprawionych lub nieodpowiednio użytkowa- 
nych na warunkach przez Wydział ol. ilo- 
nych. 

$ 5. Winni naruszenia przepisów niniej- 
szego zarządzenia podlegają zgodnie z art. 
10 cyt. dekretu kauze wi :zienia do lat 3 lub 
aresztu do lat 3, przyczym obok karty vo- 
zbawienia wo!noś.i może być  orzeczona 
gr. wwna do 300.000 zł. 

$ C. Zarządzenie niniejsze 
cie z dniem cgłoszania. 


schodzi w ży- 


Prezydent Miasta 
(—) KAZIMIERZ MIJAL 


ZGUBIONO legit. tramwajową na nazwisko 
Ignaczaka jana, Żórawia 18. 


ZGUBIONO legii. Zw. Zaw. na nazwisko Mi- 
lewskiej „vieslawv, Kowieńska 14. 


SKRADZIONO rrlcówkę, zaświadczenie z 
R. K. U. nominacja z Zarząd  Picjskisgo na 
prowadzenie piektuni, zaświadczenie na za- 
płacenie podwody Lewandowskiego ..dama, 
Rzgowska 226. 


SKRADZIONO palcówkę, wyciąg z ksie* '=d- 


ności, legit.*Zw. Zaw, i legit. członkowe':q 
Spoiem  Wiśniewskiej Leokadii, Sierakow= 
skiego 51. 


ZGUL. DNO  palcówkę i kartę rejestracviną 
z R. K. U. — Piotrków, i kartę żywnościo ra 
za „adj Budziejewskiego Józefa, Kilińskiego 
256. 


SKRADZIONO w pociągu Warszawa—Łódź 
portiel z pieniedzmi i nast, dowodami: metry- 
ka urodzenia wyst. prza. paratie Św. Jana w 
Warszawie; świadectwo z aim. O. O. Maria- 
nów na Bielanach; odpis matury z aimn: Za- 
mojskiego w Warszawie; ksic czkę wojsko= 
wą kat. „C” wydana przez P. K, U. Warsza- 
wa 1; nier 'cckie prawo jazdy I, II, III, Kate- 
gorii, kartę roznoznawcza, palcówke, za- 
świadczenie z pracy do r. 1939 i za czasów 
okupacji (Schwarza Saale Tiirinqen). Uprzej- 
mie proszę o zwrot dokumentów: Jerzy Sza- 
niawski, Łódź, ul. Pocztowa 7. 
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Z DOMU PROPAGANDY PPR. 

W Domu Propagandy PPR przy ul. 
Piotrkowskiej 262, w piątek 17 maja o 
godz. 18.00 tow. Gliniarz wygłosi refe- 
rat dla kursu agitatorów pt. „Przeło- 
mowe znaczenie naszych wyborów”. 
Stawiennictwo słuchaczy kursu obo- 
wiqzkowe. 


W pałacu przy ul, Piotrkowskiej 262, 
czynny trzy razy w tygodniu w czwar- 
tki, soboty i niedziele, Klub w godz. od 
16.00 do 23.00. 

Zapraszamy na kulturalny wypoczy- 
nek po pracy, przy dobrej muzyce i 
występach artystycznych. 

W programie przewiduje się wie- 
czory dyskusyjne i literackie. 

W Klubie kawiarnia w ogrodzie, ta- 
ni bufet. 


W Domu Propagandy PPR przy ul. 
Piotrkowskiej 262, czynna, codziennie 
w godz. od 14.00 do 20.00 bogato zao- 
patrzona czytelnia pism i gazet. 

Wstęp wolny. 


a= 


W Domu Propagandy PPR przy ul. 
Piotrkowskiej 262, od dnia 9 maja czyn 
na codziennie w godz. od 10.00 do 13.00 
i od 15.00 do 21.00 czytelnia literatury 
polityczńo-społecznej, prawniczej, hi- 
storycznej. Dla prelegentów i agitato- 
rów materiały do referatów w postaci 
gotowych konspektów, teczek z wycin 
kami z gazet, podszywek czasopism i 
aktualnych broszur. 

Wstęp wolny. 


JWAGA ABSOLWENCI WOJEWÓDZKIEJ 
SZKOŁY P.P.R. W ŁODZI 


Dyrekcja szkoły ogłosza, że dn. 19 ma- 
ja 1946 r. o godz. 9-tej rano w związku z 
przypadającą pierwszą rocznicą istnienia 
szkoły oroz w związku z czwartą rocznicą 
wyruszenia pierwszych oddziałów  partyzan- 
ckich Gwardii Ludowej do walki z okupan- 
tem, w gmachu szkolnym przy wl. Piramowi- 
cza Nr 3 odbędzie się Żjazd absolwentów. 
W programie: część oficjalna z odsłonięciem 
sztandaru szkolnego, część artystyczna, za- 
bowa taneczna, 
Wstęp za zaproszeniami lub okazaniem 
świadectwa ukończenia kursu. Dyrekcja Szkoły 
prosi organizacje partyjne, lokalne jak i po- 
wiatowe oraz władze samorządowe i pań- 
stwówś o udzielenie wszelkiej pomocy absol- 
wantom w _celu "umożliwienia im wzięcia u- 
działu w Zjeździe, Na miejscu uczestnikom 
Zjozdu będzie zapewniony nocleg. 
Dyrekcja Szkoły P. P. R. 


SPROSTOWANIE WYDZIAŁU 
APROWIZACJI I HANDLU 
Na podstawie pisma Przedstawiciela 
UNRRA w Łodzi, z dnia 13. 5. rb. stwier- 
dzającego, że konserwy nadeszłe w o- 
ostatnim transporcie omyłkowo potra- 
ktowane zostały jako wieprzowe za- 
miast wieprzowe z jajkiem, Wydział 
Aprowizacji i Handlu prostuje niniej- 
szym ogłoszenie z dn. 10. 5. rb. i po- 
daje do wiadomości, że na karty Kat. I 
odcinek Nr. 18 wydawane będą kon- 
serwy wieprzowe lub wieprzowe z jaj- 
kiem w ilości 0.5 kg. 


KTO JUTRO OTRZYMA MIEKO? 
Wydz'ał Aprowizacji i Handlu poda- 
je do wiadomości, że jutro, w sobołę, 
18 bm. mleko na kartki wydawane bę- 
dzie w sklepach 3, 4, 5, 6 i 7 rejonu. 


WIELKI PORANEK ARTYSTYCZNY P. C. K. 
W niedzielę, dnia 19 maja : godz. 12 w 
poł odbędzie się w kinie POLONIA „Poranek 
Ar"'styczny”, organizowany przez P. C. K, 
Bogaty i urozmaicony program wykonają, 
oprócz zespołu wybitnych artystów łódzkich, 
ulubieńcy warszawskiej publiczności, których 
specjalnie zaprasza P. C. K. do Łodzi na za- 
powiedziany występ; będą to m. i. orima- 
donna opereikowa Elna Gistedt, znana z au- 
dycyj radiowych Irena Kwiatkowska oraz iia- 
rol Hanusz i Wik!-r Bregy. 
rilety w cenie od 30 zł. sa do nabvcia iuż 
od środy w kasie kina POLONIA, Piotrkow- 
ska Nr. 67,'codziennie w godz. 14 — 19. 
Dochód z imprezy przeznacza P. C. K. na 
Pomoc Oliarom Wojny. 


SZÓSTA 
AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIJÓW 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO” 


KUPON NR, 9 


Wyciąć i zachować. 


Ze sportu 
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10 tysiecy widzów oklaskuje Ł.K.S.. 


Łodzianie zwyciężają Wisłę 4:2(1:1) 


Wisła: Smolarek, Kubik, Flanek, V'apien-ņ zmarnowali „ełkaesiacy”. A niedługo potem 


nik II, Legutko, Wapiennik I, Cisowski, Cho- 
lewa, Artur, Mącznik, Kwinta. 

ŁKS: Pisarski, Czyżewski, Grochowski, Da- 
widowicz, Pegza, Kopera, Hogendorf, Baran, 
Łącz, Włodarczyk, Sidor. 

Sędzia kpl. Sznajder. 

Na godzinę przed meczem tadion ŁKS-u 
okupowało już około 6.000 widzów. Przez 
gościunie otwartą bramę udel'orowana cho- 
rągwiami byłych więźniów politycznych obo- 
zów hitlerowskich, przypominających nieco 
układem barw sztandar U. S. A. płynęiy co 
raz nowe tłumy. W chwili, gdy na boisko 
wb'egły obie drużyny, Wisła w czerwonych 
koszulkach a łodzianie na biało, na trybunie 
nie można już było znależć miejsca. V kasie 
brakło biletów przygotowanych dla 10.000 
osób. Zwolennicy piłki nożnej, którzy w dniu 
wczorajszym przyszli na mecz Wisła—ŁKS 
z wydałną pomocą przyszli. *'erotom i wdo- 
wom po zmarłych więźniach obozów hitle- 
rowskich. 

Grę rozpoczęła Wisła od  przestrzelonej 
bramki, W 2 minucie nastęruje strzał Hogen- 
doria, który jadnzk tralia prosto 
bramkarza Wisly, 

W 6 minucie piłkę przeimuje atak Wisły. 
Bez specjalnego wysilku mija obronę i Mącz- 
ko lokuje bramkę w siatce. Słrze” był jednak 
do obrony, 10 minuta przynosi dreszczyk 
emocji. Łodzianie rzedzisrają -ię pod bram- 
kę gości. Baran przy piłce. Ostry strzał znów 
trafia prosto w ręce bramkarza, W następ- 
nych minutach dwie okazje podbramkowe 


w ręce 


trzecią i czwartą, 

— Mogłoby * być 4:0 — słychać roz- 
gor; czone głosy na trybunie. 

Zdenerwowanie udziela się nie tylko wi- 
downi, ale i graczom, które zwiększa się 
ciągle z każdą przestrzeloną bramką przez 
ŁKS. A bramek tych liczymy coraz więcej. 
W tym okresie przewaga bez vzględnie nale- 
żała do gospodarzy, jednak s.'ej clerzywy 
łodzianie nie potiafili zakończ,ć zwycięsko. 
Chaotyczność gry | niedyspozycja strzałowa 
naszych cłopców była chwilami kompromitu- 
ja-a. Bgran i Łącz tym razem nie stali na 
wysokości zadania. Dużo psuł jeden i drugi. 

Najszczęśliwszym strzelcem okazał się 
pracowity Włodarczyk. jemu w udziale przy- 
padło wyrównanie 1:1 w 25 minucie gry. 
Ładny plasowany strzał i piłka siedzi w siat- 
ce. Po chwili ŁKS, zawdzięczając Łączowi 
nie wyzyskuje znów jednej z dogodnych sy- 
tuacyj. 

Wisła, która niestety przyjechała w moc- 
no osłabionym składzie, raczej rozczarowała. 
W polu widocznie ustępowa,. w pierwszej 
połowie gry łodzianom. 

Po przerwie znów czarował łodzian fine- 
zją swych zagrań Artur z Wisły. Początkowe 
minuty należą do gości, W 11 minucie przy- 
pieczę'owują ją bramką ze 'rzału Chclewy, 
w pó? miputy jedrak później score znów 
brzmi 2:2. Wyrównującym strzelcem ył Si- 
dor. 

Dalsze siedem minut upływa na obustron- 
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Cennik wyrobów miesnych 


Społeczna Komisja Kontroli Cen w|Głowizna świńska 160 
Łcdzi na posiedzeniu w dniu 15 maja|Neżki wieprzowe | kg. 90 
1946 r, ustaliła następujące maksymal-|Nogi wołowe 1 kg. 70 
ne ceny na mięso, tłuszcze i wyroby |Nóżki cielęce 80 
masarskie, obowiązujące w detalicz-| Watroba wołowa 200 
nej sprzedaży zakłady masarskie i|Kiełbasa serdelowa 320 
sklepy spożywcze, od dnia 18 maja br. |Kiełbasa popularna 280 
Wieprzowina bez dokładki 270 |Kiełbasa zwyczajna 280 
Schab 285 | Wątrobiana 320 
Baleron mięso 295 |Podgardlona 180 
Słonina 310 | Krakowska 360 
Sadło 310 | Szynka gotowana 460 
Wołowina 210|Szynka surowa wędzona 360 
Wołowina bez kości 250 | Szynka surowa bez kości 380 
Baranina 200 |Boczek surowy wędzony 360 
Cielęcina 200 |Smalec 360 
Polędwica wołowa 280 | Polędwica surowa wędzona 460 
Kaszanka z kaszy tatarcz. 160 | Parówki 360 
Kaszanka z kaszy jęczm. 100 | Golonka 1 kg. 240 
Salceson 310 |Żeberka wieprzowe 260 
Salceson czarny 3190|Siekane mięso wołowe 260 
Słonina wędzona 360 |Siekane mięso mieszane 260 
Łój bydlęcy nerkowy 250 Przewodniczący Komisji 


Metka 380 


Sędzia Żabiński 


ów sCZPER 


nych przebojach 0 mniejszym większym 
napięciu emocjonalnym. Dopiero 18 i 23 mi- 
nuta przynoszą eksplozję trzymareg. do 
tej pory na wodzy tempe.amentu widow- 
ni łódzkiej. Bramki Sidora przyjmuje burzą 
oklasków. Uwadze większ ci widzów ucho- 
dzi wypadek Kopez7, którego znoszą z boiska 
(kontuzja kostki), ŁKS gra teraz w dziesiątkę. 
Pod koniec meczu Koperę zustąpił jeden z 
graczy zapasowych, 

Ostatnie minuty nie przynoszą nic nowe- 
go. Mecz kończy się zwycięstwem ŁKS-u 4: 2, 

Publiczność ulubieńców swych na ramios 
nach znosi z boiska. 


Bokserzy łódzcy 
jadą do Warszawy 


"Jskutek odmówienia wiz pięściarzom 
ŁKS-u na wyjazd do Pragi, w niedzielę bo- 
kserska reprezentacja Łodzi stanie na rinqu 
w Warszawie przeciwko Ieprezentacii stos 
licy. 

Pięściarze nasi jadą w sw*m najsilniej- 
szvm w chwili obecnej składzie. Poczynając 
od wagi muszej: Stasiak, Czarnecki, Marcin< 
kowski, Kowalski, Olejnik, Unitn, Żylis i Kłos 
das. 

Gdyby Kowalski, z powodu odniesionej 
podczas mistrzostw Polski kontuzji nie mógł 
jechać, zastąpić go ma Wożniakiewicz. 

Warszawa niewatpliwie stanie w sznurach 
również w swym najsilniejszym składzie 4 
Sobkowia iem i Folczyńskim na czele. 

Bardzo ciekawie zapowiadają się waiki 
pomiędzy Czarnec im a Sobkowiakiem, oraz 
pomiędzy Untonem, a Kolczyńskim. 


Ping-pong i... iańce 


W sobotę zaś o godz. 18-tej pinq-p  iścl 
Ogniska walczyć będą w lokalu swej świe- 
tlicy, przy ul. Kilińskiego 177 z Elektrownią 

Po meczu wieczorek taneczny. 
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MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 


Otwarte jest dla zwiedzających w dni pos 
wszednie z wyjątkiem poniedziałków od godz, 
ll do 17, w niedzielę i święta od 10 do 13-ej, 


NOWA WYSTAWA OBRAZÓW W MIEJSKIEJ 
GALERII SZTUKI 
W Miejskiej Galerii Sztuki otwarta „ostai 
ła wystawa obrazów Br. Kopczyńskiego pod 
tytułem: „600-letnia Warszawa w Pizeddzień 
Zbrodni Niemieckich 1939—1945 roku”. 


MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 


w Łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 
zwiedzających w dni powszednie z wyjątkiem 
poniedziałku od godz. 11 do 17, w niedzielę 
i święta od 10 do 13. 
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DZIŚ DYŻURUJĄ APTEKI: 


Danieleckiego — Piotrkowska 127 
Zajączkiewicza — Plac Boernera 37 
Gorczyckieyo — Daszyńskiego 59 
Karlina — Piłsudskiego 54 
Antoniewicza — Sz. Pabianicka 58 
Steekla — Limanowskiego 37 


Piekarnie i sklepy paskarzy 


oddać spółdzielczości! 


Jeżeli w ciągu ostatnich dni rozszalała w 
Łodzi orgia spekulacji, fo jedną z podstawo” 
wych przyczyn tego zjawiska była  niewęt- 
pliwie słabość ruchu spółdzielczego w po- 
równaniu z siłą „sektora prywatnego”. 

Przedstawiciele Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców (zwanej popularnie PSS) opowia- 
dają o celach i trudnościach na jakie napoty- 
kała organizacja . 

Pierwszym zadaniem PSS jest rozprowadza- 
nie wśród konsumentów produkłów reglamen- 
towanych czyli kartkowych. To zadanie PSS 
wypełnia z powodzeniem. 

Drugim zadaniem jest dostarczanie człon- 
kom towarów po cenach rynkowych. przysto- 
sowanych do cennika urzędowego. PSS po- 
siadająca już około 60.000 członków dostar 
cza po cenach ustalonych i stałych mąkę, za- 
pałki, groch, kaszę, cukier i tp. W ciągu ostat- 
niego tygodnia rozprowadziła PSS ponad 


100 ton cukru w cenie 180 zł. za kilogram, w; 
tym samym czasie, gdy spekulanci podnosili | 


ceny cukru z godziny na godzinę. 
W miesiącach poprzednich PSS sprzeda- 


Wskutek tej działalności 
larna wsród swojej klienteli, a kierownicy jej 
stawiają sobie za cel osięgnięcie cyfry 160.000 
członków (to jest tylu ilu jest w Łodzi posiada- 
czy kartek „W.”). Jest to tym bardziej osiągal- 
ne że opłata wpisowa do PSS wynosi wszyst: 
kiego 5 zł., a udział członkowski (który w wy- 
padku wystąpienia ze Spółdzielni zostaje u- 
działowcy zwrócony) wynosi 50 zł. 

Pomimo tego PSS niezupełnie wypełnia 
swoje zadania w dziedzinie regulacji cen. 

Składa się na to cały szereg przyczyn, z 
których bodaj najważniejszą jest brak odpo- 
wiedniej bazy technicznej. PSS posiada zaled- 
wie 5 piekarń. W piekarniach tych wypieka 
się przede wszystkim wyznaczony kontyngent 
chleba kartkowego, a dopiero potem chleb 
dla wolnego rynku. Chleb ten sprzedawany 
jest w cenie zł. 24 za kilogram. 

Tymczasem piekarnie prywatne starają się 
chleba kartkowego wypiekać jak najmniej i w 


pierwszej kolejce wypiekają chleb dla sprze- 
daży wolnorynkowej. Chlieb ten sprzedawany 


jest w cenie 35 zł. za kilogram, gdyż piekarze 


wała po cenach stałych po 300 do 350 ton j jak i wielu innych kupców nie liczą się zupeł- 


cukru miesięcznie. 


jest PSS popu-| karnie różnymi innymi machinacjami o których 


już pisaliśmy. 

W związku z tym PSS. wysuwa dezyderat, 
ażeby tych: piekarzy, którzy żerują na robot- 
niku aresztować, a piekarnie ich skonfiskować. 
Te zakłady pracy muszą być oddane w ręce 
spółdzielności. Nie ulega wątpliwości, że 
świat pracy poprze ten dezyderat w całej roz- 
ciągłości. 


PSS wysuwa również drugie zagadnienie. 
Przy ulicy Piotrkowskiej znajduje się kilkaset 
sklepów prywatnych, z których niejeden jest 
jaskinią spekulacji. Na tejże ulicy Piotrkow= 
skiej PSS posiada wszysikiegóo trzy sklepy. Po- 
dobnie przedstawiają się stosunki na innych 
ulicach w cenirum miarta. Masy pracujące to- 
dz, a przede wszystkim masy spółdzielcze 
domagają się skonfiskowania tych sklepów, 
których właściciele zajmują się paskarstwem. 
Te sklepy muszą przejść w ręce spółdzielczo* 
ści. 

Tylko w ten sposób złamiemy spekulację. 
Tylko w ten sposób wzmocnimy spółdzielczość, 
Tylko w ten sposób obronimy świat pracy 


| nie z cennikami. Prócz tego zajmują się pie-| przed paskarstwem. 


a o $$ na 
CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza tekstem — zł. 14. w tekscie — zł. 21. — W numerach niedzie'nych 
i świątecznych — 50 procent drożej. 
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